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Nowa kwestja żydowska 
w Europie. 


Lwów 8 listopada. 

Dziwny, do niedawna nie przewidywany 
przez nikogo, a obecnie jeszcze prawie niezrozu- 
miały prąd, ogarnął — zda się — całe żydow- 
stwo na obu półkulach... Prąd ten ma cechę 
religijno-narodową i pod haslem historycznej, 
przysłowiowej solidarności żydowskiej, dąży wi- 
docznie do jakiegoś zlania rozrzuconych po ca- 
łyrn świecie mas i grup Izraela, w jednolitą, 
masywną i potężną całość duchową. Co pra- 
wda — ruch ten narodowościowy nieco za- 
późno obudza się dzisiaj w plemieniu, które 
kilka tysięcy lat temu stanowiło państwo, mialo 
swoich królów, prawodawców, wodzów, swoją 
literaturę i swoją religję, odrębną zupełnie od 
politeistycznego pogaństwa narodów ówczesnych, 
a upadłszy pod klątwą Jehowy politycznie i so- 
cjalnie, rozsypało się po całym świecie, jako 
piasek pustynny wichrem porwany i przez na- 
stępne tysiące lat wlokło wśród obcych mu na- 
rodów żywot tułaczy, we wzgardzie i niena- 
wiści... 

Lecz choć — powtarzamy — za późno po- 
no żyd nowoczesny śnić zaczyna o narodzie, a 
nawet o jakiemś państwie żydowskiem, choć 
do tej pory nikt pomiędzy nimi, — prócz gar- 
stki ideologów i marzycieli — nie zdaje sobie 
wcale sprawy z kierunku i celu jakiejś narodo- 
wo-polityczno-socjalnej emancypacji żydów, z rn- 
chem wspomnianym bądź co bądź liczyć się 
należy, śledzić go bacznie i — albo mu sprzy- 
jać i wspomagać, albo go zwalczać calą siłą. 
Kwestja żydowska, która przez cały wiek XIX 
miała w Europie — bo o niej głównie mowa 
— znaczenie i podkład wyłącznie ekonomiczny, 
w ten sposób zaczyna w naszych oczach przy- 
bierać nowe kształty, zaczyna zrazu dziwić, a 
za chwilę serjo już niepokoić tych wszystkich, 
którzy na dłuższą metę myślą o losach swego 
spoleczeństwa. Toż u nas n. p. w Polsce przez 
długie dziesiątki lat rozbrzmiewało — co pra- 
wde bezskutecznie — hasło asymilacji ży- 
dów i społeczeństwo nasze otwierało szeroko 
swe ramiona, aby szczerze przyjąć na łono 
wspólnej Macierzy żydów - Polaków. Dzisiaj... 
Lecz dajmy na razie spokój refłeksjom, które 
gromadnie cisną się nam pod pióro, na widok 
tej nowej kwestji żydowskiej... 

Ot! co wywelało parę powyższych uwag 
naszych. Wyszły niedawno temu z druku spra- 
wozdania roczne trzech wielkich i znacznymi 
środkami dysponujących asocjacyj żydowskich 
w Europie. Są niemi: „Alliance Israélite", „Ica“ 
i angielski „Związek braci*. Jeżeli gdzie i kiedy, 
t.zw. mowa cyfr dać może wierny obraz przed- 
miotu, to bezwarunkowo liczby w owych spra- 
wozdaniach przytoczone. Przypatrzmy się im 
na chwilę: > 

Najstarszy z tych związków jest Alliance 
paryska, która wydala w r. z. 1,229,496 fr. 
4 tego poszło 691,5000 franków na utrzymanie 
szkól elementarnych „w krajach wschodnich“, 
oraz na dwa seminarja nauczycielskie w Pa- 
ryżu, w których ksztalcąjsię przyszli pedagogowie 
szkól rzeczonych. 277.300 fr. kosztowały dwie 
szkoly rolnicze, mieszczące się pod Jaffą pale- 
styńską i pod Tunisem; 152600 fr. szkoła 
rzemiosł w Jeroz: limie. Na wspieranie szkół 
wyższych wydano tylko 16.000 fr. Za to uczniowie 
szkól początkowych otrzymali tytulem wsparcia 
66 000 fr., pensje dla uczenie 15.000 fr., jedna bi- 


RÓG CZY SZNUR? ') 


Że latwiej jest wielbłądowi przejść przez 
ucho igielne, aniżeli redaktorowi polskiego 
dziennika wpakować artykuł o sztuce — o tem 
wiedzą dobrze ci zwłaszcza, którzy takie arty- 
kuły pisują. 

Typową i bogatą w swej zwięzłości byla 
pierwsza moja rozmowa z pewnym  warsza- 
wskim redaktorem, gdy, przyjechawszy z Pa- 
ryża, zapragnąłem, nie dla przyjemności, lecz z 
poczucia obowiązku, zacząć chodzić w dzienni- 
karskim kieracie. 

— Przyniosłem panu 
o Sztuce. 

— Et, wiesz pan co? jabym wolał po- 
rządną katastrofę kolejową. 

Skądże ten wstręt? Oto stąd, że kata- 
strofy, morderstwa, rozboje „idą”, sztuka zaś 
„nie idzie". A nie idzie, bo nam brak arty- 
stycznej kultury, zamiłowania, a także dlatego, 
że ci, którzy O sztuce piszą, są — z małymi 
wyjątkami — albo nudni i banalni, albo me- 
tamądrzy i metagłębocy. Wobec artykułów tych 
ostatnich, czytelnik jest jako śledź, natrafiający 
w przepastnych glębinach morskich na... gor- 
set. Trąci go pyszczkiem z jednej strony, trąci 
z drugiej, a nie mogąc „rozkąsić* — po- 

uca. : 
i EA calym świecie ludzie, będący przyja- 
ciółmi, skaczą sobie do oczu o kwestje, tyczące 
się sztuki i przyjaciólmi być nie przestają. Na 
całym świecie wiadomo, że człowiek — to je- 
dno, dzielo zaś jego — to drugie, że można 
dzielo poddać bardzo surowej krytyce, nie 


porządny artykuł 


*) We wtorkowym numerze Dziennika zamieści- 
liśmy sprawozdanie jednego z naszych współpracowni- 
ków o wystawie prac prof. Kowatsa, Jakkolwiek spra- 
wozdanie ta różniło się w poglądach z artykułem, który 
dziś zamieszczamy, to jednak kierując się bezstronnością, 
pragnąc w interesie sztuki, aby sprawa tak ważna jak- 
najszerzej przedyskutowaną została, oddajemy dziś głos 
znakomitemu znawcy sztuki. (Red.). 


j blioteka 4.000 fr., pozostale wydatki ogólne wy- 


noszą 90.000 fr. W stu szkołach, utrzymywa- 
nych przez Alliance uczy się około 20.000 wy- 
chowańców. Między inaemi powstały no- 
we szkoły w Persji i Maroko. Poza tem dzia- 
łalność „dyplomatyczna* tego związku była 
w r. z. mniejsza, niż lat dawniejszych. Szcze- 
gólnej opieki Aliance doznawali w r. z. żydzi 
rumuńscy, zmuszeni do emigracji masowej; wy- 
chodźcy otrzymali przeszło 500.000 fr. Alliance 
usiłowała też budzić współczucie dla emi- 
grantów „w sercach wszystkich żydów 
Europy." 

Wiedeńska Alliance zajmowała się także 
losem żydów rumuńskich, na których wydała 
243.743 koron. Na wsparcia szkolne wypla- 
cono 12.174 koron. Dochód ogólny Tow. wy- 
nosi 328.206 koron. Z tego wpłynęło na rzecz 
górników żydowskich w Borysławiu gali- 
cyjskim 32.252 kor., dla ofiar rozruchów na 
Morawach 2.000 kor., na kolonje palestyńskie 
31.891 koron. Pośród otrzymujących wsparcie 
spotykamy również żydów z Rosji. 

„£wiązek Braci* w Anglji zbierał również 
pieniądze dla żydów emigrujących z Rumunji. 
Między innemi na ten cel otrzymał 18.000 fr. 
od żydów w Afryce południowej, z pola bitwy. 
„Związek“ posiada 18 filij w W. Brytanji, 14 
w dalekich kolonjacb angielskich, 1 w Indjach 
i L w Japonji. W szkołach, wspieranych przez 
„Związek“, uczy się 5.231 chłopców i 3.231 
dziewcząt, w ogródkach freblowskich 887 dzie- 
ci. Dochodu miał „Związek“ w r. z. 138 000 fr., 
z czego lord Rotschild płaci na szkoły jerozo- 
limskie 18.000 franków. 

Najmłodszem z tych towarzystw jest „lca“, 
czyli „Jevish Colonisation- Assciation*; jest ono 
zarazem najbogatszem, gdyż rozporządza wielu 
miljonami pozostałemi po bar. Hirschu. Towa- 
rzystwo to ogłosiwszy najobszerniejsze sprawo- 
zdanie ze swojej działalności, przemilezało je- 
dnak zupelnie o stanie własnych funduszów 
i wysokości wsparć udzielanych. Z powodu tego 
milczenia spotykało się ono z ostrą krytyką 
wielu pism żydowskich, które chcą mieć pojęcie 
o stronie finansowej największego towarzystwa 
międzynarodowego. 

Towarzystwo „lca“ wspierało żydów w Ar- 
gentynje, Stanach Zjednoczonych Ameryki, Ka- 
nadzie, Palestynie, na wyspie Cyprze, w Azji 
Mniejszej, Persji itd. Kolonje ufundowane przez 
bar. Rotszylda w Palestynie, przeszły w roku 
zeszłym pad zarząd tow. „lca*. Wspierało ono 
także instytucje dobroczynne i wychowawcze 
w Rumunji, Niemczech, Austrji, Anglji, Fran- 
cji, Szwajcarji. Dało nawet znaczny zasiłek 
francuskiej „Alliance*. 

W Rosji Towarzystwo wspierało wiele 
szkół gospodarstwa wiejskiego i przemysłowych, 
wspomagało nielicznych rolników żydowskich i 
wystarało się o pracę dla dotkniętej nieurodza- 
jem ludności żydowskiej w gub. besarabskiej, 
zakładając tam fabryki i warsztaty. Udzieliło 
też subsydjum Towarzystwu !anich mieszkań 
dla żydów, oraz przedsiębiorstwu przędzalniane- 
mu w Dubrownie, ofiarując 100 ulepszonych 
warstatów tkackich. Centralny komitet Towa- 
rzystwa „lca* ma swoje siedlisko w Petersbur- 
gu. Za pośrednictwem tego komitetu wspierano 
szkoły rolnicze i ogrodnicze w Mohylowie nad 
Dnieprem, w Orgiejowie, w Mińsku gub. i Orszy. 
Rolnikom żydowskim, oprócz wsparcia pienię- 
żnego, dawano pożyczki na zakup narzędzi i 
bydła. W % miastach wspierano szkoly rzemie- 
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pożyczkowo-oszczędnościowych i założono takież 
kasy w Grodnie i Bobrujsku; w Wilnie zaś 
wybudowano dwa domy z taniemi mieszka- 
niami. 

O instytucjach wychowawczych i dobro- 
czynnych, założonych w Królestwie przez „Ica,* 
sprawozdanie mówi krótko, że nie funkcjonują 
jeszcze należycie z powodu pewnych przeszkód 
w organizacji. Ale — dodaje — dzięki po- 
mocy działaczy warszawskich, niektóre z nich 
uzyskały już zatwierdzenie władzy, a jest na- 
dzieja, że niezadlugo wszystko się doprowadzi 
do skutku. „Ica udzieliła wsparcia szkole w Czę- 
stochowie i naukowym warsztatom rzemieślni- 
czym w czterech punktach Królestwa. 

W Gałilcji założyła kasy pożyczkowe bez- 
procentowe w Tarnowie, Stanisławowie, Koło- 
myi, Brodach i Zaleszczykach, oraz filje w Hor- 
wodyczach, Horodence i Jagielnicy. W Nowym 
Sączu założy kasę niezadlugo. Dalej wspierano 
szkoły rzemieślnicze w pierwszych trzech mia- 
stach dla chłopców; w Kołomyi założono prócz 
tego szkolę krawiecką dla szwaczek, w której 
pracują na 81 maszynach. W temże mieście 
wspierano warsztaty koszykarskie, a w Złoczo- 
wie — tkackie. W Slobódce Leśnej zalożono 
kolonję dla 25 chłopców. 

W końcu zaznaczamy, że w r. b. powstało 
towarzystwo, również o charakterze międzyna- 
rodowym, w Berlinie przez żydów, dążących do 
szerzenia kultury niemieckiej na Wscho- 
dzie Europy. 

Szczególniejszą tedy opieką — jak widzi- 
my — otaczają towarzystwa żydowskie swoich 
współwyznawców wśród wschodnich narodów 
Europy. Ziemie polskie pod trzema zaborami, 
Rumunja i właściwa Rosja, względnie miljony 
żydów, od szeregu stuleci wśród tych społe- 
czeństw zamieszkalych, są głównym celem tro- 
ski i ofiarności żydowskich związków opiekuń- 
czych, działających szeroko i intenzywnie pod 
patronatem mocarzy giełd i całego ruchu pie- 
niężnego w Europie: Rotschildów, Ginsburgów, 
Sinów i jak się tam zwą jeszcze ci arcykapłani 
Złotego cielea... 


Ze sfer ruskich. 


(Narada w sprawie ratowania Rusinów brazy- 

lijskich praed zachłannością polską. — Towa- 

rzystwo „Narodnej torhowii* i dyskusja „bez 
rozgłosu". — Jeszcać dno gimnazjum), 

W lokalu „Ruskiej Besidy* we Lwowie, 
odbyła się ubiegłej niedzieli konferencja grona 
inteligencji ruskiej w sprawie emigrantów ru- 
skich, osiadłych w Paranie. Przewodniczył Ba- 
zyljanin, ks. Filas, a o sytuacji wychodźców in- 
formował bardzo szczegółowo również Bazylja- 
nin, ks. Horoszczuk, który przebywa w Paranie 
i stamtąd przybył, ażeby Rusinów galicyjskich 
zainteresować losem ich rodaków w Brazylji. 
Wedle referatu ks. Horoszczuka, w Paranie 
przebywa okolo 40.000 Rusinów i 25.000 Pola- 
ków. Rusini skupiają się głównie około miasta 
Prudentopolis i Rio Claro. W pierwszej miejsco- 
wości posiadają pięć szkół ludowych, kierowa- 
nych przez Bazyljanów, w Rio Claro — jedną. 
Referent ubolewał nad brakiem ruskich nauczy- 
cieli, „który jest tak wielkim, że w jednej ze 
szkół uczy nawet — Polak“ (Leon Lech). Lu- 
dność ruska Żyje spokojnie, jest pracowitą i 
dość zamożną, cierpi jedynie na brak inteligen- 
tnych przewódców, a tem samem na brak or- 


ślnicze dla chłopców, a w 8 dla dziewcząt. Po- ! ganizacji. Skutkiem tego — wedle opinji ks. Ho- 


ubliżając w niczem jego twórcy i wreszcie, że 
dyskutować i krytykować można uczciwie, nie 
powodując się niechęcią, lub innemi pobudka- 
mi, ze szkaradnych Źródeł plynącemi. My do 
tego całego świata nie należymy. Ciężkie więc 
jest zadanie jednostki, uważającej za swój obo- 
wiązek wypowiadać zdanie swoje jasno i do- 
bitnie zawsze i wszędzie, zwłaszcza zaś wtedy, 
gdy zdanie to staje w jaskrawem  przeciwień- 
stwie ze zdaniem większości. 

Przekonany o niezmiernej wadze sprawy, 
nie przestraszony naganką, urządzoną na moją 
osobę z powodu poprzednich wystąpień — na- 
turalnie! boć łatwiej oświadczyć, że tańczę kan- 
kana na świeżej mogile, aniżeli dowieść, że 
obrazy Gersona mają wartość artystyczną, 
łatwiej p wołać przed trybunał historji, aniżeli 
dowieść, że Matejko był kolorystą — prze- 
świadczony o bezstronności sądu, wypływającej 
z absolutnej moralnej i materjalnej niezależno- 
ści, z umiłowania prawdy i sztuki, zabieram 
głos ponownie, oświadczając, iż poddam się 
krytyce rozumnej z przyjemnością, napaści zaś — 
przyjmę z najzupełniejszą obojętnością. 


* 
M * 


Trzeciego listopada, w auli politechniki, 
wystawić raczył prof. Kovats, uproszony przez 
liczne grono wielbicieli, przedziwne „sposoby“, 
w jakie od dłuższego czasu w Wiedniu, Zako- 
panem i Lwowie przyprawia niektóre style. 

Prof. Kováts występuje jako malarz, bu- 
downiczy, dekorator i twórca nowego polskiego 
sposobu, powstałego ze zlania się c. k. wscho- 
dnio-galicyjskiego sposobu ze sposobem c. k. za- 
chodnio-galicyjskim. Dziecię to, które przyszło 
na świat podług reguł c. k. administracyjnych, 
podobne jest nietylko do papy i mamy, lecz i 
do przyjaciół domu. Wszak pamiętamy tryum- 
alny wjazd prof Kovátsa na wielkoruskim ko- 
gutku do „sposobu zakopańskiego*, a to dzięki 
poparciu wydziału krajowego *), znamy z wy- 


*) Die Art. Zakopane. — Nakładem wydziału kra- 
owego. Odpuść mn Panie, gdyż nie wie co uczynił. 


stawy paryskiej syntetycznie słowiańsko-bizan- 
tyjsko-kovatsowskie wnętrze polskiego domu w 
nie-polskim sposobie, oraz te okazałe samowary 
na sześć tysięcy szklanek, grające w kościele 
w Zakopanem, rolę ołtarzy. 

Nie będziemy się zajmowali krajobrazami, 
za pomocą których autor chciał jedynie dowieść, 
że ukochał na swój sposób naturę zakopiańską. 
Natura jest cierpliwa, z czego wypływa, iż każdy, 
o ile mu na ochocie nie zbywa, urządzać ja 
może na swój sposób. 

Co do prac architektonicznych zauważyć 
należy, iż są one pracowitą, nudną kompilacją 
dawno wynalezionych motywów. Nie świeżego, 
nie oryginalnego w tej dziedzinie. Zdumiewa- 
jącą jest rzeczą, iż człowiek, który „robił w ba- 
roku, którego nic z naszem społeczeństwem 
nie łączyło, wymyślający na ubogość i ordy- 
narność rzeczy, z których powstać może co najwy- 
żej stodoła (sic)! postawiony zostal w kolebce sty- 
lu polskiego na czele szkoły, której największem, 
powiedzielibyśmy nawet jedynem — zadaniem, 
powinno być pielęgnowanie i rozwijanie stylu 
zakopiańskiego. Stać się to mogło tylko w spo- 
łeczeństwie tak mało kulturalnem, tak obojętnera 
dla sztuki, jak nasze. Cóż nas mogło obcho- 
dzić kto i w jaki sposób zabierze się do „uszla- 
chetniania* czytaj: potwornego paczenia — ja- 
kichśtam chamskich motywów, ochrzczonych 
dziką nazwą  „sposobu.* (Ach, ten czerwony, 
wyzłocony czerpak !) 

Aby z istniejących rzeczy wyszedłszy, umie- 
jętnie motywy stosować iub rzeczy nowe tworzyć, 
należy być obdarzonym smakiem i talentem 
twórczym. 

Nieba poskąpiły autorowi prac wystawio- 
nych (i nie wystawionych) jednego i drugiego. 

Smak powinien nam wskazać, jakich mo- 
tywów mieszać lub w danym wypadku używać 
nie powinniśmy. Smak powinien nam dyktować, 
Jak motywy rozmieszczać i jakie kolory zesta- 
wiać. Prawdziwą kopalnią są dla artysty pi- 
sanki. Rzecz prosta, iż użyje on tych motywów 
inaczej, gdy chodzi o haft, inaczej, gdy chodzi 
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magano też przy zakładaniu w Rosji towarzystw ! 


roszczuka — „główne niebezpieczeństwo zagraża 
jej ze strony Polaków“... Widocznie nawet w 
Brazylji Polacy uciskają Rasinów! Jako najwa- 
żniejszy środek ochronny, uważa ks. Horoszczuk 
założenie ruskiej drukarni i ruskiej gazety i w 
tym celu domaga się materjalnej pomocy z Ga- 
licji. Nad sprawozdaniem ks. Horoszczuka wy- 
wiązała się bardzo żywa dyskusja, ale, z powe- 
du spóźaionej pory, nie doprowadziła do uchwał. 
Postanowiono przeto odbyć drugą naradę w naj- 
bliższą niedzielę. 

— Dzienniki ruskie bardzo oględnie piszą 
o przebiegu walnego zgromadzenia towarzystwa 
„Narodnej torhowli*, które odbyło się ubiegłego 
piątku we Lwowie. Jednakże zarówno ze slabe- 
go udziału uczestników zebrania (jawiło się 36 
członków, co nie stanowi nawet połowy człon- 
ków, zamieszkałych w samym Lwowie), jak i 
z tego, co ogłoszono z dyskusji, nasuwa się 
wniosek, że i w tej instytucji nie wszystko dzie- 
je się pomyślnie, a wśród członków budzi się 
coraz większe niezadowołenie. Sprawozdanie i 
wnioski rady nadzorczej z operacyj finansowych 
za czas od 1 lipca 1900 do 30 czerwca 1901, 
spotkało się z surową krytyką kilku członków 
P. Iwan Baczyński wyraził zdziwienie z powo- 
du, że tegoroczny zysk czysty wykazuje zaledwie 
10.848 koron, co daje przeciętnie na każdą fi- 
lję 170 złr. Tenże mowca wytznął złą gospodar- 
kę dyrekcji, która wybudowała w Tarnopolu 
kamienicę dla tamtejszej filji i ma z niej zale- 
dwie 3 pre. dochodu, podczas gdy kapitał przy- 
nosił 4 i pół pre. Inni znowa mowcy protesto- 
wali przeciw zamierzonej budowie hurtownego 
magazynu w Rudnie, przeciw źródłom, z któ- 
rych bywają pociągane towary, przeciw ciągle- 
mu przenoszeniu urzędników i t. p. Dyskusja ta 
skonfundowała kierowników, za którymi ujął 
się znany ks. Danyło Taniaczkiewicz. Przyznał 
on, że jak wszędzie, tak i w Torhowli są pe- 
wie „chyby“, ale można je usunąć bez 
rozgłosu... Gospodarki dyrekcji bronili p. 
Kułaczkowski, który odmówił zgromadzeniu pra- 
wa krytykowania szczegółów, oraz dr. Fedak, 
członek zarządu. Ten ostatni oświadczył, iż od- 
stąpiono już od zamiaru budowania magazynu 
w Rudnie. Ostatecznie większością głosów u- 
chwalono zarządowi absolutorjum. 

Uzupełniające wybory do zarządu nie mi- 
nęły również hez znamiennego epizodu. Miano- 
wicie p. Seroiczkowski zarzucił dyrekcji i radzie 
nadzorczej, iż wpływają na wybór przez rozda- 
wanie. członkom gotowych list z nazwiskami 
kandydatów. Ostatecznie uzupełniono radę nad- 
zorczą wyborem pp. Haninczaka (ponownie) i 
dra Suwczaka. Pisma ruskie wymieniają jeszcze 
szereg mowców, którzy głos zabierali, ale dy- 
skretuie zamilczają treść tych przemówień, wi- 
docznie przekonane radą ks. Taniaczkiewicza, 
iż nie należy czynić rozgłosu... 


— Jeszcze nie została załatwioną pretensja 
o ruskie gimnazjum w Stanisławowie, a zachę- 
ceni powolnością rządu ruscy kierownicy opinii 
występują już z nowym postulatem. Rusłan, 
który od pewnego czasu wstąpił otwarcie w 
znak opozycji, — zamieszcza w wydaniu z 6 
bm. taką wiadomość: 

„W Samborze coraz głośniej mówią o po- 
trzebie tam ruskiego gimnazjum, trzeba bo- 
wiem wiedzieć, że okoliczni włościanie (w prze- 
ciwieństwie do innych kwestyj narodowych) 
domagają się tego bardzo energicznie*. 

Jestto — wedle starej recepty — pierwsza 
przygrywka do formalnego wniosku, jaki nie- 


Rok XXXIV. 


Ogłoszenia. 


Za jeden wiersz petitowy albo jega miejsce 20 halerzy. 
Za jeden wiersz petitowy w rabryce Nadesłane 40 halerzy 
Drobne ogłoszenia pe 3 halerze za słowo. Najmniejsze 


ogłoszenie 30 halerzy. 


Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne ko 
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60 balerzy. 
Rumer pojedynczy : 
wa Lwowie: 


3 halerze 
8 halerzy 


ma prowincji: 
peranny . 5 halerzy 
wieczorny . 10 halerzy 


dzi z jedzeniem i słusznie rozumują ruscy bo- 
rytele, iż byłoby grzechem nie brać, skoro im 
pewne sfery wszystko tak chętnie dają! 


Teatr Indowy. 
. y. 


W dalszem następstwie należy się zastano- 
wić nad kierunkiem duchowym teatru ludowe- 
go. W tej mierze nie może być dwóch zdań. 

Umoralnienie szerokich mas, podnie- 
sienie poziomu oświaty i poczucia patrjoty- 
zmu za pomocą żywego słowa, oto dewi- 
za, od której nie wolno odstąpić kierowniko- 
wi teatru ludowego, jeżeli cała instytucja nie 
ma zejść na falszywe drogi. 

A więc repertuar aa, stosownie i 
z calą oględnością przejrzany. Wyliczam pobie- 
żnie te sztuki, które, według mego zdania, naj- 
więcej nadawałyby się do teatru ludowego. 

A więc Kamińskiego: „Krakowiacy i Gó- 
rale“, „Djabeł w zalotach“, „Twardowski na 
Krzemionkach”, „Skałbmierzanki* i jego prze- 
róbki, a mianowicie: „Staroświecczyzna*, „Mie- 
szczanie i kmiotki*; Małeckiego: „Grochowy 
wieniec“; Galasiewicza: „Chata za wsią* (prze- 
róbka), „Wspólne winy", „Czartowska lawa“; 
Wałewskieg»: „Hulaj dusza* ; Starzeńskiego: 
„U wyłomu”, „Żart królewicza", „Syn Bohda- 
na*, „Gwiazda Syberji*; Anczyca: „Jan III 
pod Wiedniem*, „Chłopi arystokraci*, „Łobza- 
wianie*, „Błażek opętany*, „Flisacy*, „Em:gra- 
cja chłopska*, „Robert i Bertrand“ (przeróbka) ; 
Przybylskiego: „Wicek i Wacek“, „Dwór w 
Wiadkowicach*, „Dzierżawca z Olesiowa*, „Pra- 
cownice igły"; Soleckiego: „Jasełka” ; Zglińskie- 
go: „Jakób Warka*; Majeranowskiego: „Stu- 
dnia artezyjska* (przeróbka); „Domy polskie" 
(przer. z „Marji“ Malczewskiego; Sarneckiego : 
„Harde dusze*; Szujskiego: „Halszka z Ostro- 
ga“; Stroki: „Ufiary z r. 1863*; Dmuszewskie- 
go: „Płaksa i Wesołowski*, „Sekretarz i ku- 
charz*; Jasińskiego: „Balik w miasteczku”, 
„Nowy rok*, „Bandyta“, „Wychowanka*; Bo- 
gusławskiego: „Opieka wojskowa”, „Stara ro- 
mantyczka* ; Kamińskiego: „Dziecię starego 
miasta“ ; Belcikowskiego: „Przekupka warszaw- 
ska“; Fiszera: „Jan Kiliński*; Zapolskiej: „Sy- 
bir“, „Tamten*, „Malka Schwarzenkopf*, „W Dą- 
brówie górninej*; Grabowskiego: „Na miejskim 
bruku“ ; Błotnickiego: „Pani majstrowa*, „Za- 
groda Sobkowa* (tłómacz.); Kraszewskiego: 
„Panie Kochanku*, „Miód kasztelański*, „Ra- 
dziwiłł w gościnie“, „Równy wojewodzie“ ; 
Urbańskiego: „Powstanie w Bośnii* (podług 
Gondineta), „Dramat jednej nocy*, „Na pod- 
daszu*, „Pod kolumną Zygmnnta*; Lasoty: 
„Kościuszko pod Racławicami; Bnesławity: 
„Trzeci Maja“; Rapackiego: „Maćko Borkowic*; 
Korzeniowskiego: „Karpaccy górale*, „Andrzej 
Batory*, „Majster i czeladnik“, „Okrężne”, „Ży- 
dzi“ i w. i.; Brzozowskiego: „Oblężenie Lwo- 
wa"; Dębickiego Bron.: „Dziewica słońca*, 
„Cyrulik ze Zwierzyńca“; Świderskiego: „Dzie- 
ciaki* ; Juljana Mórs z Poradowa: „Przeor Pau- 
limów*, „Miłość królewska“; Bolesławicza: „Bel- 
weder"; Dunina: „Na obcej ziemi*; Dobrzań- 
skiego: „Złoty cielecs, „Wujaszek Alfonsa“ ; 
Szutkiewicza: „Popychadło*; Dominika: „Wi- 
gilja św. Andrzeja“; Sewera: „Dla świętej zie- 
mi*; Kasprowicza: „Bunt Napierskiego“; a 
przedewszystkiem dzieła, (które przystępne będą 
dla szerszych mas): Mickiewicza, Słowackiego, 
Fredry, Bałuckiego, Blizińskiego, przeróbki Sien- 


wątpliwie pojawi się w sejmie. Apetyt przycho- | kiewicza i niektóre mlodszych autorów. 


dajmy na to, o ozdobienie ścian domu czy ko- 
ścioła. Talent twórczy pozwala nam prowadzić 
rozpoczęte dzieło konsekwentnie i pięknie. 


Wystawione w politechnice prace rażą czło- 
wieka, rozumiejącego się na rzeczy (tu nie wy- 
starcza matura, a nawet prenumerowanie Mo- 
derne Kunst) wszystkiemi błędami bez wyjątzu, 
jakich względem sztuki dopuścić się można. 
Cerkiew w Żółkwi — to kolorkowy chaos, z 
mrówczą cierpliwością wykonanych szczególików 
ujawniający brak zmysłu dekoracyjnego. Meble 
— to niezdarna mięszanina przeróżnych moty- 
wów; nie oszczędzono nam nawet maurytań- 
skiej podkowy, upstrzonej — ni przypiął, ni przy- 
łatał — zakopiańskiemi lelujami. A całość unu- 
rzana w zielonym, secesyjnym susie. Dywany, 
drobiazgi tworzą bigos kłócących się ze sobą 
motywów i kolorów; wszędzie niesmaczne prze- 
ładowanie, krzykliwość i potężna nieudolność 
w ko pozycji. Cóż dopiero powiedzieć o dwóch 
polskich (?) „makatach*, wysadzanych kolorowen. 
szkłem, znajdujących się w muzeum przemy- 
słowem, a przeznaczonych chyba na fartuchy 
dla żon jakiegoś królika z nad Tanganajki. To już 
nie orgja, nie kankan, lecz biegunka motywów i 
kolorów ! Przyznajemy, że wobec tych arcydzieł 
sui generis oniemieliśmy Zz przerażenia. Jakto? 
i ten człowiek naucza młodzież, tworzy „nowe 
sposoby*, które społeczeństwo i krytyka bierze 
za dobrą monetę, reprezentuje naszą twórczość 
artystyczną na wystawie wszechświatowej? Pra- 
cuje jak umie, w najlepszej wierze, nie 
czując, jaką krzywdę już wyrządził w Zakopa- 
nem sztuce naszej, jaką jej w dalszym ciągu 
wyrządza. Nie on winien, lecz myśmy winni. 
Nie jemu złorzeczyć, lecz sobie nawymyślać wy- 
pada. Myśmy kaszy nawarzyli dzięki naszemu 
kołtuństwu. Nie miłowalkśmy i nie miłujemy 
tego, co nasze! Byliśmy i jesteśmy małpą i pa- 
pugą narodów, drzemiącą w klatce, zbudowanej 
i pomalowanej w stylu wiedeńskiej secesji! 

Prof. Kováts pragnął, aby te rzecz „szły*, 
idą zaś rzeczy ohydne, więc sfabrykowal ohydne, 

Tak się broni i jest w tem dużo prawdy. 


Publiczność odznacza się brakiem dobrego smaku. 
Prócz mnie zaś nikt u nas nie śmie z publicz- 
nością wojować. 

Profesor Kovats, pragnąc uszlachetnić nasz 
styl „uszlachtował* go i za to został polskim 
szlachcicem. Dalibóg, chce nam się wobec tego 
i śmiać i plakać. Uszlachetniać ten styl tak 
szlachetny, tak porywająco pięknie symbolizu- 
jący naród sielski i rycerski? Złocić i pstrzyć, 
czynić samowarszczyznę z tego, co powinno być 
jasnem, dyskretnie, naszem zdaniem, o prostych 
szlachetnych linjach, rzeźbionem drzewem, żelazem 
i stalą? Tu nie chodzi o osoby: tu chodzi o 
rzecz wielkiej wagi: chodzi o sztukę, 
o naszą sztukę! Chodzi o zaznaczenie, czy 
chcemy nareszcie być sobą i czuć się u siebie, 
dla siebie i obcych, od morza do morza, złą- 
czeni cechami odrębnej, widomej kultury arty- 
stycznej, urągającej wszelkim sztucznie wytwo- 
rzonym grauicom. Otóż zawołam w imieniu 
mniejszości, która jutro stanie się większością, 
tak jest: chcemy! Droga przez aulę politechniki 
do celu nie prowadzi. 

Cóż zrobić ze „sposohem,* który znamy, 
niestety, aż zanadto dobrze znamy? 

Na sposób — sposób. 

Jest w tej auli jedna rzecz znośna: projekt 
pieca w „nowym sposohie.* Piec ten należy 
wykonać czemprędzej i za materjał do inaugu- 
racyjnego napalenia w nim użyć wszelkich 
„Sposobów.“ 

Niechaj z dymem ulecą hańbiące nas wa- 
dy; niechaj ten płomień zagrzeje nas do czy- 
nu; weźmy się za ręce, otoczmy naszych arty- 
stów i idźmy ku lepszemu jutru! Oto złoty 
róg sztuki, za pomocą którego, zadąwszy potę- 
żnie, zaznaczymy we wszystkich działach, z któ- 
rych składa się sztuka narodowa, nasze istnie- 
nie, pomimo wszystko i po wieki wieków. 

Czyż nam się, po raz drugi, ostanie w rę- 
kach „jeno sznur?" 


Feliks Jasieński. 
Lwów 6 listopada 1901. 


Dla wygody Bzan. P. T. Publiczności, urządziłem 


Nieustającą wystawę 


Mebli stylowych z 


w Pasażu Mikolascha 


własnej fabryki wyrobów stolarskich *"* == 
we Lwowie, przy ul. Tkackiej 1. 7. 


Poledając się Sz. P. T. Publiczności dziękuję za dotychcza- 
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Naturalnie dzieła poważniejsze, wymaga- 
jące wielkiego aparatu scenicznego, muszą być 
odpowiednio dla teatrów ludowych zainsceni- 
zowane. Widzimy więc, że sztuk naszych rodzi- 
mych nie brak dla teatru ludowego, a jeżeli do 
tego dodamy wiele sztuk obcych autorów, jak: 
„Dwie sieroty“, „Miłość ubogiego młodzieńca *, 
„Dwa światy“, „Tajemnice ludu“, „Głośna 
sprawa“, „Roznosicielka chleba“, „Młynarz i jego 
córka*, „Robak sumienia*, „Lygja*, „Gagatek 
pana majstra“, „Szuler i grabarz“, „Gałganiarz 
paryski*, „Trójka hultajska*, „Ubodzy w Pa- 
ryżu*, „Marja Joanna*, „Poczwarka*, „Trzy- 
dzieści lat życia szulera*, „Pamiętniki szatana* 
i w. i. 

Jest więc zasób kilkuletni, 
czerpać z pewnym planem. 

Na zakończenie słówko o 
składzie personalu. 

Przedewszystkiem żadnych gwiazd ani wy- 
stępów gościnnych, dobrany ensembl: aktorów 
użytecznych, przejętych obowiązkiem, pojmują- 
cych uczciwie swoje zadanie, chętnych do pracy, 
a nie aspirujących do wątpliwej wartości owa- 
cyj wieńcowych — ensemble, któryby umiał 
przejąć się duchem grywanych utworów, o co 
dziś nie łatwo, bo, powiedziawszy prawdę, ta 
rałoda generacja artystów, skazana na obraca- 
nie się prawie wyłącznie w modernizmie, bodaj 
czy nie zatraciła już tradycji dawnej, może me- 
lodramatycznej, jednak do przedstawień wyli- 
czonych utworów nieodzownej szkoły. 

Dobór sił szczegółowych, to już rzecz kie- 
rownika, któremu bezwątpienia najbardziej bę- 
dzie na tem zależeć, żeby złożyć komplet ściśle 
potrzebny, bez obciążenia budżetu siłami zbyte- 
cznemi. 

Na tem kończę moje wywody, dodając, że 
kreśląc szereg powyższych uwag spełniłem tylko 
obowiązek, nie oglądając się na to, czy wogóle 
wywody moje przemówią do przekonania sfer 
miarodajnych i czy nie spotkają się z krytyką 
ujemną. Co myślałem i co mi moje doświad- 
czenie podyktowalo, spisałem, a jeżeli wystąpi- 
łem z tem pub'uznie, to tylko dlatego, że stoję 
zupełnie na uboczu od całej akcji w sprawie 
teatru ludowego i że w programie moim stara- 
nie się o kierownictwo takim teatrem jest sta- 
nowczo wykluczone — nie miałem i nie 
mam zamiaru objęcia teatru ludowego, ani 
dziś, ani kiedykolwiek w przyszlo- 
ści — i tego publicznego oświadczenia nigdy 
nie cofnę. 

Gdy jednak stworzenie instytucji takiej wy- 
maga pewnych ofiar i od kraju i od miast, 
a nawet od jednostek, którym sprawa teatrów 

ludowych leży na sercu, w chwili dojścia do 
skutku teatrów  prowincjonalno-ludowych we 
Lwowie i Krakowie w duchu mniej wię- 
cej tu zaznaczonym, ofiarowuję dla ka- 
żdego z tych dwóch teatrów utensyljów 
scenicznych za 2000 koron. 


Ludwik Heller. 


KRONIKA 


Lwów 8 listopada. 

Stan powietrza. Godzina 12 w południe: 
Ciepłota + 6° R.; pochmurno. 

Wiadomości osobiste. Wiceprezydent wyż- 
szego sądu krajowego, dr. Dylewski, wyjechał 
na wizytację sądów. 

Dr. Korytowski, wiceprezydent krajowej dy- 
rekcji skarbu — jak donoszą z Poznania — po prze- 
byciu ciężkiej choroby, ma się już o tyle dobrze, iż 
może na krótki czas opuszczać łóżko i jest nadzie- 
ja, że za kikanaście dni będzie mógł powrócić do 
Lwowa. 

Wydział matematyczno-przyrodniczy aka- 
demji umiejętności w Krakowie odbył posiedzenie 
zwyczajne dnia 4 listopada b. m. Na posiedzeniu tem 
przyjęto do druku następujące prace : 

Czł. E. Bandrowski i A. Prokopenko przedsta- 
wili pracę własną p. t. „O działaniu chlorowodoru 
na dwufenyloparazofenylen* ; czł. K. Kostanecki przed- 
stawił własne dwie prace: a) „Zapłodnienie i doj- 
rzewanie jajka u Cerebratulus marginatus", b) 
„Nieprawidłowe mitozy podczas wypierania ciałek 
kierunkowych“ i zarazem referował pracę p. A. Ro- 
snera p. t. „O powstawaniu ciąży bliźniaczej mono- 
chorjalnej*. 

Komitet zajmujący się oświetleniem grobów 
bohaterów narodowych, donosi nam, że wpłynęło na 
ten cel drogą składek 70 kor. 34 hal. i 40 lampek, 
z czego wydano na koszta oświetlenia 66 kor. 30 
hal., pozostałe 4 kor. 23 hal. przydzielono do fun- 
duszu obchodów narodowych, urządzanych przez to- 
war ystwo im. J. Kilińskiego we Lwowie. 

Pogadanka p. Jasieńskiego, na temat akwa- 
fort Kliagera, odbyła się wczoraj w sali Towarzystwa 
sztuk pięknych. - Treści jej nie podajemy, ponieważ 
w tych dniach zamieścimy dłuższy artykuł, charakte- 
ryzujący twórczość genjalnego artysty. Zaznaczamy 
natomiast, że p. Jasieński potrafil już rozruszać ospałą 
trochę lwowską publiczność. Wczoraj szczupły nasz 
„saon* tak szczelnie zapelmiła publiczność, że miejse 
zabrakło i wiele osób stać musiało w przyległych 
pokojach. 

Po zamknięciu obecnej wystawy, w następnych 
tygodniach, urządzone zostaną jeszcze dwie. Pierwsza 
składać się będzie z szeregu drzeworytów malarzy 
japońskich, druga z 200 reprodukcji rysunków Rem- 
brandta. 

Ze sprawozdania lwowskiego towarzy- 
stwa ratunkowego za miesiąc październik b. r.: 
Udzielono pomocy w 246 wypadkach, 177 razy 
w dzień i 69 w mocy. Nagłych zasłabnięć było 
w październiku 33, rany opatrzono 183 osobom, 
złamane kości 9, zwichnięć sprostowano 11. Prócz 
tego, wzywano pomocy towarzystwa do 4 niedoszłych 
samobójców. Od samego początku swojego istnienia, 
t. j. od stycznia 1893 r., udzeliło towarzystwo pier- 
wszej pomocy 25 159 osobom. — Obecnie służbę 
na stacji ratunkowej pełni kolejno 11 lekarzy i 3 
służących sanitarnych. Członków wspierających liczy 
dziś towarzystwo ratunkowe 850. 

Dlaczego po niemiecku? Rada szkolna 
krajowa ogłasza konkurs na posadę nauczyciela 
rzy esko-katolickiej religji w żeńskiem seminarjum 
nauczycielskiem w Krakowie i poleca ubiegającym 
się, załączyć „tabelę stosunków służbo- 
wych, sporządzoną w języku niemie- 
ckim*, którą to tabelę wypełnić mają przełożone 
dyrekcje, lub rady szkolne okręgowe we właściwych 
rubrykach, znowu „należycie, w językn nie- 
mieckim*. Diaczego po niemiecku? 

Geograficzny rozkład jazdy na wszystkich 
szlakach galicyjskich, tak państwowych, jak i pół- 


tylko z niego 


samym 


nocnych, dra W. Massalskiego, na sezon zimowy, 
wyszedł z dniem 1 listopada. Przedstawia on tę do- 
brą stronę że omyłki co do pory dnia są wyklu- 
czone (np. 8 rano, lub 8 wieczorem), a to z przy- 
czyny, że godziny popołudniowe nie rachują się: 
pierwsza, druga, trzecia itd., lecz 13, 14, 15 itd. 
do 24, jak to już jest w używaniu we Włoszech 
i w Belgji. 

W komisji budżetowej rady państwa część 
najważniejszych referatów t. j. tych, które dotyczą 
etatu wielkich ministerstw, dostała się w ręce Po- 
laków, a mianowicie referat ministerstwa oświaty 
objął p Starzyński, skarbu p. Górski, rolnictwa p 
Kozłowski, sprawiedliwości p. Eugeniusz Abrahamo- 
wicz. Wobec tego, tylko dwa ważne referaty nie są 
w rękach polskich. a mianowicie: ministerstwo 
spraw wewnętrznych (Morsey) i kolei (Povsze). To 
daje miarę stanowiska Koła polskiego w izbie, a 
członków komisji budżetowej w tej komisji, tem 
bardziej, że rozdział referatów nie przyszedł do sku- 
tku bez opozycji ze strony Niemców i radykałów. 

Na wolną stopę postanowiła wczoraj izba 
radna sądu kra,owego, puścić Nodariego i Sidel- 
nika: pierwszego za złożeniem 5000 koron, drugiego 
2000 koron kaucji. Będą oni pozostawali na wolno- 
ści aż do czasu, póki najwyższy trybunał nie wyda 
decyzji w sprawie wniesionego przez nich zażalen a 
nieważności. Nodari może przebywać tylko we 
Lwowie. 

Fanaberje lwowskiego zegara ratuszo- 
wego, omal, że nie stały się przyczyną katastrofy. 
Wczoraj o godzinie 3 kwadranse na 11 w nocy, 
stanął n' stąd ni zowąd lwowski ratuszowy zegar, 
ten sam, który przed klku tygodniami obchodził 
swój 50-letni jubileusz miejskiej służby. Pompierzy 
znajdujący się na wieży, zachowali się wobec tego 
niebywałego we Lwowie wypadku biernie i dopiero 
o godzinie 8 rano wydelegowali jednego ze swojego 
grona, by zegarmistrzowi miejskiemu Józefowi Wei- 
sowi, mającemu swój sklep przy ulicy: Sobieskiego 
l. 13, doniósł o tem, że zegar stoi. P. Weiss, sta: 
rzec 70-letni podnosił właśnie rolety swojego sklepu, 
gdy pompier zaraportował mu o tem, że zegar ra- 
tuszowy od dziewięciu godzin nie idzie. Na starca, 
który od lat już 50 opiekując się zegarem miej- 
skim zrósł się z nim niejako, wiadomość ta podzia- 
lała piorunująco. Zachwiał się na nogach i upadł 
zemdlały. Sąsiedzi zanieśli starca do sklepu, umie- 
ścili go tu w fotelu i wezwali najblizej mieszkają- 
cego lekarza. W kilka minut był już na miejscu p. 
Gabel, chirurg sądowy, który skonstatował atak ner- 
wowy. Po udzieleniu mu pierwszej pomocy, odwie- 
ziono chorego do domu. Wezwany dr. Rencki, który 
wnet przybył, zajął się gorliwie chorym starcem. 
Dzięki bezzwłocznej opiece lekarskiej, skutki ataku 
ustąpiły i życiu p. Weissa żadne już nie grozi nie- 
bezpieczeństwo. Zegar ratuszowy wskazywał ciągle 
godzinę 3 kwadranse na 11, aż do godziny 9 rano. 
Naprawił go i w ruch puścił subjekt p. Weissa. 

Trójka złodziejska. W areszcie śledczym 
lwowskiego sądu krajowego karnego przebywa trójka 
złodziejska, która przy końcu zeszłego miesiąca ope- 
rowała w lesie janowskim i bardzo się dała we 
znaki mieszkańcom Janowa. Mianowicie Jakob Has, 
co niedawno ukończył karę 9-letniego więzienia za 
okradzenie cerkwi w Zaszkowie, Jan Karczmarz po 
3-letnim kryminale za okradzenie trafiki w Jaworo- 
wie i Władysław Gawlik, b. długoletni mieszkaniec 
Wiśnicza, zawarli byli trójprzymierze celem zama- 
chów na cudzą własność we Lwowie, wsiedli w 
Kleparowie na pociąg i wyruszyli do Janowa, gdzie 
dokonali usiłowanego włamania do trafiki, skradli 
rower drowi Wiesenburgowi, a nadto w starożytnej 
cerkwi w Stradczu złoty kielich z Sakramentem ze- 
skamotowali. Żandarmi Bereziuk i Andruszkow z Ja- 
nowa konną zrobili obławę po lesie janowskim i 
w ten sposób trójkę wyłapali i osadzili w lwow- 
skim kryminale. 

Z za krat więziennych zakładu karnego 
dolatują często do uszu mieszkańców ul. Bernstei- 
na, przeraźliwe wołania o pomoc, okrzyki „gwałtu, 
ratunku, litości" itp. Jakie przyczyny są powodem 
tych rozpaczliwych głosów, przerywających często 
wieczorną ciszę? Czyżby za murami zakładu karne- 
go kryła się zagadka, której rozwiązania byłoby 
echem wieków średnich, czy też słynnego procesu 
Samborskiego ? 

Jenerał Władysław hr. Poniński, którego 
pogrzeb odbył się przedwczoraj w Krakowie, był — 
jak nam donosi jeden z kolegów wojskowych zmar- 
lego — pierwotnie oficerem kawalerji w armji au- 
strjackiej, do której wstąpił po skończeniu szkoły 
wojskowej. Kiedy w r. 1848 wybuchła wojna wę- 
gierska, Ś. p. hr. Poniński zaciągnął się do legjonu 
polskiego, jako szeregowiec. Tutaj mianowany został 
porucznikiem, a wkrótce kapitanem. Sam sformował 
pierwszy szwadron ułanów polskich, na czele którego 
brał udział w oblężeniu Aradu. Z tym szwadronem 
na dniu 5 marca wykonał pod Szolnokiem atak na 
ciężką jazdę austrjacką z bezprzykładną brawurą i po- 
święceniem s'ę, okrywając chwałą oręż polski w ar- 
mji węgierskiej. 

Po skończonej kampanji, zmuszony emigrować, 
za protekcją Czartoryskich i Zamojskiego, dostał się 
do armji włoskiej — dla chleba — i tutaj dosłużył 
się rangi jenerała Był to wzorowy oficer, spokojny, 
wyborny strategik, pełen odwagi i lwiej waleczności. 

Samobójstwo żołnierza w przemyskim 
garnizonie. Z Przemyśla donoszą do Kurjera 
lwowskiego: W poniedziałek 4 bm. odbyl się tu 
pogrzeb żołnierza 45 pp., załogującego w Przemyślu 
przy ulicy Czarnieckiego. Żołnierz ten służył już trze- 
ci rok i pełnił funkcję kucharza w kuchni kompa- 
nijnej. Odebral on sobie życie wystrzałem karabino- 
wym. Nazwisko samobójcy, jako też i powód sa- 
mobójstwa pokrywa głęboka tajemnica. Nadmienić 
należy, że jest to już w przeciągu ostatnich dwóch 
miesięcy piąte z rzędu samobójswo w załodze prze- 
myskiej, które doszło do wiadomości publicznej. 

Bandę fałszerzy pieniędzy odkryto w Mei- 
derich, w prowincji nadreńskiej Odkrycie bandy na- 
stąpiło przypadkowo. W tramwaju elektrycznym je- 
den z pasażerów zapłacił za bilet fałszywą pięcio- 
markówką. Konduktor poznał natychmiast, że to 
pieniądz fałszywy i kazał ewego jegomości areszto- 
wać. Sprowadzony na policję i tam przesłuchany, 
przyznał się do wszystkiego i wydał spólników Na- 
czelnikiem bandy był pewien fryzjer. W mieszkaniu 
jego podczas rewizji znaleziono wszystkie przyrządy, 
służące do fałszowania monet. 

Samobójstwo pastora. Pastor Rudolf Gzell 
w Zurychu, odebrał sobie Życie wystrzałem z re- 
wolweru. Przyczyna samobójstwa nieznana. Zmarły 
liczył dopiero 40 lat. 

Mgła w Londynie. Z Londynu telegrafują 
nam, iż ulice tamtejsze zalega tak gęsta mgła, ja- 
kiej od lat 20 nie pamiętają. Prawie cały ruch wo- 
zowy ustał na ulicach. Teatry były zamknięte. Zda- 
rzyło się wiele nieszczęśliwych wypadków. 

Obawa przed anarchistami w Aneryce 


DZIENNIK POLSKI z dnia 9 listopada 1901 r. 


przybiera coraz większe rozmiary, tem bardziej, że 
nie ma prawie dnia, aby nie rozeszła się wieść o 
jakimś usiłowanym zamachu anarchistycznym. Pre- 
zydent Roosevelt zaniechał z obawy przed zamachem 
zwykłej ceremonji „uśeiśnienia rąk“. Morgan odbywa 
podróże w otoczeniu sztabu detektywów. Rodziny 
miljonerów amerykańskich są także w ciągłym stra- 
chu Pewien z miljonerów w Brooklynie otrzymał 
w tych dniach przez pocztę maszynę piekielną. Po: 
nieważ paczka ta wydawała się żonie miljonera 
bardzo podejrzaną, przeto oddała ją służącemu, aby 
ją zaniósł na policję. Tam przy zastosowaniu wszel- 
kich ostrożności, paczkę otworzono i znaleziono w 
niej bombę dynamitową z mosiądzu. Mimo przeszu- 
kiwań, wysyłającego nie wykryto. Wszystkie bogate 
rodziny otrzymują listy z groźbami. 

Sztuczne brylanty. Istny przewrót w biżute- 
rji zapowiada się niebawem. Wynaleziono w Ame- 
ryce nowy sposób fabrykowania brylantów sztucznych. 
Osiągnięte rezultaty są podobno zdumiewające: no- 
wy współzawodnik drogiego kamienia wytrzymuje 
wszelkie próby i może zwieść nawet znawców. Wy- 
stawiono już takie brylanty sztuczne w oknach pew- 
nego magazynu w Paryżu. 

Nowy olbrzym-armata. M. Gatnman zbudo 
wał dla Stanów Zjednoczonych Północnej Ameryki 
działo, nie mające równego sobie na świecie, a do 
którego używany jest także proch wynalazku Gath- 
mana. Armata, wykonana w Betleehem-Works, po 
chłania do jednego naboju 140 klg. prochu, aby 
wyrzucić z siebie pocisk, ważący 816 klg., wraz 
z zawartością swoją prochu, ważącego 286 klg. Po- 
czątkowa chyżość wyrzuconego pocisku wynosi 640 
m. na sekundę. Szczególem niezwykłym, pomijając 
nadzwyczajne rozmiary armaty, jest nowowynaleziony 
proch, używany do strzału i specjalne urządzenie 
naboju. 

Rasowa nienawiść. Senator Milman ze stanu 
Karoliny Południowej, w mowie, jaką wygłosił w tych 
dniach, wyraził się: „Przyjęcie Murzyna, Bookera 
Waszyngtona przez prezydenta Roosewelta w Białym 
Domu, zmusi nas do wymordowania tysięcy czarnych 
na Południu, aby ukrócić ich pychę*. W Richemond 
(w stanie Wirginja) publiczność wygwizdała w teatrze 
portret Roosewelta i urządziła owację portretowi Mac- 
Kinleya. Okazuje się, że prezydent Roosewelt nie 
pierwszy już raz przyjął gościnnie Murzyna. Dawniej 
przyjmował często czarnych w swym majątku, a raz 
dał u siebie gościnność, będąc gubernatorem stanu 
New-York, Murzynowi - barytoaowi, który przyjechał 
z koncertem do Albanji, a którego nie przyjęto 
w hotelu. 

Fałszywy arcyksiążę. W północnej dziel- 
nicy Londynu stawiony został przed sędzią policyjnym 
niejaki W. H. Brigtwell, za nieposyłanie dzieci swo- 
ich do szkoły publicznej. Podczas badania zeznał, że 
żyje pod nazwiskiem przybranem, jest bowiem w rze- 
czywistości arcyksięciem austrjackim, Ferdynandem 
Maksem, jedynym syaem cesarza meksykańskiego, 
Maksymiljana. Twierdził dalej, że urodził się w Saint 
Cloud dnia 1 grudnia r. 1867, w kilka miesięcy 
po rozstrzelaniu ojca i że wówczas już matka jego, 
cesarzowa Karolina, była obłąkana, skutkiem czego 
odłączono go od niej. Następnie przewieziono go do 
Londynu i tam porzucono na Hertford Road, w dziel- 


nicy Kingsland. 
Z kraju. 


Kraków. (Hygjeniczna piekarnia). W dniu 
wczorajszym założone zostało w Krakowie nowe sto- 
warzyszenie fachowe paż.firmą: „Pierwsza hygjeni- 
czna piekarnia w Krakowie — stowarzyszenie zare- 
jestrowame z ograniczoną poręką*. — Zadaniem no- 
wego stowarzyszenia jest wyrób i sprzedaż pieczywa 
hygjenicznego, czarnego i białego, zbytkownego, do 
przechowywania przeznaczonego, ciast dla niemowląt 
i rekonwalescentów, wszelkich legumin. Założyciele 
wybrali przewodniczącym p. Józefa Krupowskiego, 
urzędnika izby handlowej i przemysłowej w Krako- 
wie. Nowe stowarzyszenie ma warunki rozwoju, tem 
więcej, jeżeli będzie dostarczać mieszkańcom zdro- 
wego i czystego pieczywa, po stosunkowo umiarko- 
wanej cenie. 

Żółkiew. (Obchód Kościuszkowski na wsi). 
Staraniem krakowskiego Towarzystwa oświaty ludo- 
wej urządziła czytelnia polska dnia 4 b m. w Win- 
nikach bezpłatny odczyt o Tadeuszu Kościuszce, a to 
celem uczczenia pamięci Naczelnika. Odczyt wygłosił 
ks. Szczepaniak, katecheta z Żółkwi, w obecności 
tlumnie zgromadzonych słuchaczów, którzy ż wiel- 
kiem zajęciem i pietyzmem słuchali pięknego opo- 
wiadania o życiu i czynach bohatera z pod Racławic. 


* Humorystyczny kalendarz ,Smigusa“ 
na r. 1902, ozdobiony kolorowemi ilustracjami, a 
odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy- 
czerpującym działem informacyjnym — mogą naby- 
wać prenumeratorowie Dziennika polskiego po 
wyjątkowo zniżonej cenie 36 ct. (70 h.) 
wraz z przesyłką pocztową. Kieszonkowy kalenda- 
rzyk Smugusa 15 ct. (30 h.) 

* Colosseum Thorna. Od 1—15 listopada. Ogromny 
sukces obecnego programu. Trupi Wołkow- 
ski, ukraińscy śpiewacy i tancerze. Zazeli Vernon 
najkomiczniejsi amerykańscy gimuastycy na potrójnym 
drążku. Lilipuci Selma Goerner i Ida Mahr 
w komedji: „Próba miłości.“ The Calder Brothers 
pantomina komiczna: „figle włóczęgi * Miss Ravens- 
berg angielska śpiewaczka. Lies Usas scena w maga- 
zynie kapeluszy. Carma, tancerka fantastyczna. Lena 
Wella kuplecistka. Les Amor's kom. ekwilibryści. 
Aleksander Frebitsch, humorysta. Marguerite 
de Stratenius, subretka. — Codziennie o godzinie 8 
wieczorem świetne przedstawienie. W niedziele i święta 
dwa przedstawienia o godzinie 4-tej popołudniu 
i 8-mej wieczorem. Co piątka High-Life. 114 

Bilety są wcześniej do nabycia w biurze dzienników 
Plohna uł. Karola Ludwika 9. d 

Wiec młodzieży akademickiej. Czytelnia akademicka 
zwołuje wiec polskiej mlodzieży akademickiej w sprawie 
utworzenia na uniwersytecie lwowskim drugiej katedry 
hteratury polskiej Wiec odbędzie się w poniedziałek 
dnia 11 listopada b. r. o godzinie 7 wieczorem w III 
sali uniwersytetu. Na porządku dziennym prócz sprawy 
głównej — wnioski. Sprawa tak ważna i tak niecier- 
piąca zwłoki, powinna zgromadzić wszystkich akademi- 
ków-Polaków. Mamy nadzieję, że młodzież nasza, znając 
całą jej doniosłość, z należytą siłą zamanifestuje swe 
stanowisko wobec niej. 

* Posiedzenie naukowe Tow. ludoznawczego dbędzie 
się doia 9 listopada (w sobotę) o godzinie 6 wieczorem 
w muzeum botanicznem uniwersytetu (I. piętro). P. Jan 
Grzegorzewski: „O kulcie Bakcha w Polsce“. Najda- 
wniejszy na cześć jego hymn ludowy polski. 

* Z Kasyna urzędaiczego. Nadzwyczajne walne zgro- 
madzenie odbędzie się w niedzielę dnia 10 listopada 
b. r. o godzinie 5 popołudniu celem wyboru wydziału, 
komisji rewizyjnej i komitetu zabawowego (z pewodu 
rezygnacji obecnego wydziału i zmiany statutu). 

* Wyjątkowa aędza. Znowu jeden rażący przykład 
niewdzięczności społeczeństwa dla tych, którzy mu życie 
całe żmudnej pracy niosą w ofierze. Oto dowiadujemy 
się, ża w miasteczku M. nad Dniestrem żyje w ostatniej 
nędzy, samotna i opuszczona przez wszystko i przez 
wszystkich p. C. P. sierota pa zasłużonym bardzo obywa- 
telu, żołnierzu wojsk polskich, który sprawując przez lat 
40 blisko ciężki zawód nauczyciela, a zarazem zarząd 
gospodarki tegoż mia .ta, położył podwaliny dobrobytu 
jego mieszkańców i wprost nieocenione oddał usługi. 


W zamian za to rzucono dziecię jego na pastwę losu, 
tak, że złożona obecnie chorobą, bez sposobu wyjścia ze 
straszliwej sytuacji, widzi się nieszczęśliwa bezradną w 
obliczu śmierci głod wej. 


Notatki literackie i artystyczne, 


Repertoar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś w piątek po raz pierwszy „Pan sędzia" 
(„Le bon juge*), komedja w 3 aktach Aleksandra 
Bissona ; tłumaczenie Wandy Nalęczównej. 

Jutro w sobotę „Jaś i Małgosia*, opera w 3 
aktach, a 5 odsłonach Engelberta Humperdincka 
Występ panny Ireny Bohussówn*j. Nowa wystawa, 
nowe dekoracje. 

W niedzi:lę popołudniu o godzinie 3/4 

w 3 aktach Ottona 


„Kierownik szkoły*, komedja 

Ernsta. -- Wieczorem o godzinie 7 + „Wesele“, 
dramat w 3 aktach Stanisława Wyspiańskiego. 
W roli Stańczyka wystąpi p. Kamiński. 

W poniedziałek „Pan sędzia*, komedja. 

We wtorek (po cenach operetkowych) „Jaś 
i Małgosia“, opera. 

W środę „Pan sędzia“, komedja. 

We czwartek po raz pierwszy w tym se- 
zonie „Manon“, opera w 4 aktach |  Massenet'a. 
Występ panny Ireny Bohussównej. W partji kawalera 
de Grieux, wystąpi po raz pierwszy w tym sezo- 
nie p Drzewiecki, a w partji Bretigay'ego p. Lu- 
dwig, partję Pousette, po pani Ruszkowskiej, objęła 
pani Kliszewska, a po pannie Schuppównej, panna 
Ludkiewiczówna. 

W piątek po raz pierwszy „Bajka* („Das 
Märchen"), sztuka w 3 aktach Artura Schnitzlera, 
z udziałem pani Bednarzewskiej i p Kamińskiego. 

Z teatru. Najbliższą nowością będzie Grillpar- 
zera 5 akt wa komedja pt. „Biada kłamcy”, w prze- 
kładzie Jana Kasprowicza. 

Pomnik Szopena stanąć ma w Warszawie. 
Inicjatorką budowy tego pomnika jest artystka opery 
petersburskiej p. Bolska. Według informacyj Kraju 
wniesiono już do władz podanie o pozwolenie zbie- 
rania składek i zorganizowanie komitetu budowy. 

„Kajetan Orug*, czteroaktowy dramat autora 
„Otchłani*, p. Tadeusza Konczyńskiego, wystawiony 
został o egdaj po raz pierwszy w warszawskim tea- 
trze Rozmaitości. Prasa warszawska stwierdza zgodnie, 
że chociaż sztuka ta jest dziełem prawdziwego ta- 
lentu, to jednak pod względem kompozycji stoi niżej 
od „Otchłani*. 

Historyczny opis Lwowa zamieściło czaso- 
pismo rosyjskie Jstoriczeskij Wiestnik. Autorem 
artykułu jest Griegor Worobjew, pilny współpraco- 
wnik komisji krakowskiej Akademji umiejętności dla 
badania sztuki w Polsce. 

Cyprjan Godebski przybywa w tych dniach 
do Wiednia, aby modelować biust cesarza Franciszka 
Józefa, który wykonać ma z marmuru dla sali sej- 
mowej we Lwowie. 


Teatr. 


(„Jaś i Malgosia" opera w trzech aktach Hum- 
perdincka — występ Ireny Bohussównej). 

Wszyscy pamiętamy dobrze te złote czasy „ba- 
śni piastunek i cudownych wierzeń”, kiedy to w o- 
czach dziecka pod wpływem baśniannego czaru du- 
sza się kładzie i coś się u nas wzmaga i kształtuje 
na przyszłe długie życie Wszyscy pamiętamy te cza- 
sy bajeczne, niepowrotne, a takie czarowne! Z opery 
Humperdnicka wieje właśnie ten czar nieuchwytny, 
unosi się jakaś woń wiośniana, coś z . „baśni piastu- 
nek i cndownych wierzeń“. I w tem właśnie mi- 
strzostwo kompozytora, że uchwycił przez intuicję 
ten ton subtelny dziecięcej naiwności, że nie zatra- 
cił się w pozie i sztuczności, w którą tak łatwo 
wpaść można było, że umiał pogłębić te najmocniej- 
sze, najpierwotniejsze drgnienia duszy ludzkiej, nie 
zatracając nie ze spokoju i zabarwiając całe dzieło 
naiwnym idealnym humorem muzycznym. Dzieło 
Humpendincka podług nas to najświetniejsza próba 
po Rossinim, Mozarcie i Meistersingerach Wagnera, 
wskrzeszenia opery komicznej... 

Wpływ Wagnera wielki, ale mądry i nie nie- 
wolniczy, bogata, barwna instrumentacja i oryginal- 
ue Świeże motywa muzyczne składają się na całość 
jednolitą, wielką i oczarowującą. We wczorajszem 
wykonaniu tej opery uderzył nas jednak długi szereg 
dysonansów. 

Po pierwsze, publiczność nasza okazała zupełny 
brak zainteresowania się tem pięknem dzielem, bo 
w teatrze było pusto. Po drugie, soliści nie dorośli 
(z małymi wyjątkami) do wysokości zadania i choć 
nie razili, przecież czuło się co krok wielkie braki. 
Po trzecie, p. Spettrino niektóre ustępy opery opra- 
cował znakomicie, innych zaś, dających wielkie pole po 
pisu dla orkiestry, mie wykorzystał zupełnie, nie 
wznosząc się ponad poziom tego, co nazywamy 
correci (np. intermezzo anie'skie w 2 akcie). Z pra- 
wdziwem uznaniem musimy być dla p Kasprowi- 
czowej, która dała kreację znakomicie obmyślaną 
i opracowaną muzycznie. Jeż li w ogóle żyły kiedyś 
czarownice, to musiały być takie koniecznie, jak 
to nam przedstawiła p. Kasprowiczowa. 

Sympatyczną, wdzięczną parę dzieci, przedsta- 
wily świetnie panną Bohussówna i p. Kliszewska. 
Panna Bohussówna dała nam kreację spokojną 
i pełną wdzięku, a p. Kliszewska filuterną i gro- 
teskową. 

Nielicznie zgromadzona publiczność odda 
wała się zupełnie czarowi płynącemu z dzieła Hum- 
perdincka. H. Z. 


Rada miasta Lwowa. — 


Lwów 8 listopada. 
(Dzwonek p. Walichiewicea. — Poczta w re?- 
śni. — Ceny operowe. — Miejskie obywat l- 
stwa. — Pożyceka dla „Tlenu*. — Regulamin 
losowania. — Dodatkowy kredyt. — Przeskle- 
pienie Pełiwi). 

Wczorajszemu posiedzeniu rady, w nieobe- 
cności prezydenta, który bawi z deputacją rady 
w Wiedniu, przewodaiczył p. wiceprezydent 
Michalski. Na samym wstępie interpelował 
p. Walichiewicz prezydjum miasta w spra- 
wie, że ze strony urzędu telegraficznego zabro- 
niono mu przeprowadzić drut od dzwonka 
elektrycznego przez ulicę z jednego domu do 
drugiego. Iaterpelant jest zdania, że zezwolenie 
takie należy do magistratu, a jeżeli prawo takie 
inna władza mu odbiera, należy je rewindy- 
kować. 

Druga sorawa dotyczyła zażądania urzą- 
dzenia ekspo ytury porztowej 1 telegraficznej, 
względnie telefonicznej w nowej rzeźni miejskiej. 

Prezydent przyrzekł zbadać pierwszą spra- 
wę i uczynić zadość w tej mierze; drugą u- 
chwalono jako wniosek nagły. 


Druga interpelacja p. Janowicza, zmie 
rzała do wyświecenia kwestji podwyższenia cen 
na operę, w myśl artykułu w Daienntku p. t.: 
„Lwów miastem miljonerów*, który p. Janowicz 
radzie odczytał. P. Janowicz zapytywał, czy 
stało się to za wiedzą i wolą komisji tea- 
tralnej. 

Prezydent stwierdził, że podwyższenie ceny 
nastąpiło bez wiedzy komisji, prawdopodobnie 
na podstawie zezwolenia zeszłorocznego. W spra- 
wie tej zresztą odniosło się prezydjum do dy- 
rekcji teatru i jutro ma otrzymać odpowiedź. 

Z kolei interpelował jeszcze prof. dr. Pa- 
wlewski. Trzej obywatele lwowscy pp. Gol- 
da, Jaworski i Modrany skarżą się, że gdy ich 
jako obywateli lwowskich przyjęto, jeszcze przed 
4 laty i choć odnośne taksy złożyli, nie otrzy- 
mali oni dekretów, ani dokumentów, mimo pa- 
rokrotnych urgensów w prezydjum magistratu. 
(Sprawa ta ma związek z defraudacjami No- 
wickiego). 

P. Michalski zapewnił, że dokumenty 
Są, ale nikt się po nie w prezydjum nie jawil. 
Był u niego wprawdzie p. Golda, ale w calkiem 
innej sprawie. 

Sprawę prośby o subwencję miejską dla 
fabryki chemicznej „Tlen“, referował radca p. 
Gaberle. Prośbę o subwencję, względnie o po- 
życzkę, wniosła fabryka „Tlen* jeszcze w sty- 
czniu 1900 i z tej okazji przewodniczący komi- 
sji przemysłowej, p. Getritz, wypowiedział parę 
gorżkich słów prawdy o tem, jak się sprawy 
załatwia. Pomoc dla przemysłowca po roku 
przeszło od daty, staje się dla niego poprostu 
ilazoryczną. Winno się upoważuić komisję, aby 
do pewnej kwoty mogła na rachunek funduszu 
przemysłowego udzielać pożyczek potrzebującym. 

Uchwalono udzielić fabryce „Tlen* trzy- 
procentową pożyczkę w sumie 4000 koron na 
spłatę w 6 latach. 

Przyjęto zarazem rezolucję dra Liliena, 
aby wezwać wydział krajowy, by pozwolił na 
emisję 21.000 koron wydanych'jużina rachunek 
fuuduszu przemysłowego; przyjęto także rezolu- 
cję p. Getritza. 

W dyskusji nad sprawą regulaminu loso- 
wania 50 członków rady miejskiej przyjęto 
wniosek p. Janowicza, aby rada zastanowiła 
się nad tem, czyby nie należało wyeliminować 
przy losowaniu tych radnych, którzy przez trzy 
miesiące z rzędu bez urlopu, na radzie się nie 
jawili i uważać ich tak jakby z rady wy- 
stąpili. 

Uchwalono dalej upoważnić prezydjum do 
wydatkowania kwoty 3000 koron do końca tego 
roku w wypadkach nagłych zapomóg, kredyt 
bowiem na ten cel, budżetem tegorocznym ob- ` 
jęty, został już wyczerpany. 

Z kolei załatwiono jeszcze 10 spraw bu- 
dowlanych i administracyjnych, między tem u- 
chwalono zasklepić Pełtew od, pl. Solskich do 
Misj>narskiego na przestrzeni 305 metrów. Ro- 
botę tę oddano p. Podhorodeckiemu za kwotę 
156.302 koron, Sprawy te referował p. Goląb. 

Posiedzenie zamknął p. Michalski o kwa- 
drans na 10-tą. = 
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Sprawa nauczycieli i nauczycielek 
szkół lwowskich. 


Ze sfer nauczycielskich, jako objaśnienie 
naszej notatki o zebraniu nauczycieli i nauczy- 
cielek szkół lwowskich, otrzymujemy następujące 
pismo: 

Zgromadzenie tymczasowych nauczycielek i 
nauczycieli szkól ludowych i  wydziałowych 
lwowskich, odbyło się w dniu 3 bm. w celu 
omówienia środków, którcby choć w części za- 
radziły ich smutnemu położeniu. Na każdem 
wprawdzie stanowisku trzeba odbyć czas próby, 
ale próba, którą przechodzić muszą ci biali mu- 
rzyni, urąga wszelkim pojęciom ludzkości. Na 
prowizorycznej posadzie tymczasowych nauczy- 
cieli młodszych o szczupłej płacy 960 koron i 
drobnym dodatku na mieszkanie, pracować oni 
muszą po lat kiłkanaście, d:vadzieścia, a nawet 
i więcej, znosić tysiące przykrości bez słowa 
protestu, bo posada jest niestałą i każdej 
cbwili utracić ją można. Na wypadek niezdol- 
ności do pracy lub dłuższej słabości nie mają 
oni najmniejszego prawa do zabezpieczenia na 
przyszłość. Jeżeli położenie młodszych nauczy- 
cieli prowizorycznych w szkołach lwowskich jest 
smutne, to położenie nauczycielek wprost opla- 
kane. Nauczyciele lwowscy na prowizorycznych 
posadach pozostawiani są przez lat 13, a naj- 
wyżej 16. Bez wątpienia, że jest to horrendalne, 
ale przynajmniej mogą oni zaprotestować prze- 
ciw swoim krzywdom w ten sposób, że tłumnie 
opuszczają swój zawód niewdzięczny i szukają 
pomieszczenia tam, gdzie ich czeka praca mniej- 
sza, dochody lepsze i stanowisko znośniejsze. 
Dla kobiet, niestety, jak dotąd nauczycielski za- 
wód jest jedynem prawie polem działania. 
Leży to już w naturze kobiety, że zawodowi 
temu oddaje się sumiennie. Tymczasem prowi- 
zorjum i to jej niepewne stanowisko przewleka 
się do lat 20, ba, nawet jest przeszło dwadzie- 
ścia nauczycielek takich, które już mają więcej 
niż 20 lat służby prowizorycznej (I!) i stabiliza- 
cji doczekać się nie inogą. Rozpisze rada szkol- 
na okręgowa konkurs na stałą posadę, wpłynie 
na nią kilkadziesiąt podań i cóż się pokazuje? 
Oto mijają nieraz lata, zanim rada miejska 
obsadzi taką posadę i w końcu bardzo często 
się wydarza, że otrzyma ją nie najstarsza w la- 
tach służby, lecz najszczęśliwsza. 

o rozpatrzeniu się w tych krzywdach, po- 
stanowiono ułożyć petycję do rady miejskiej 
o pomnożenie stałych posad nauczycielskich we- 
dług ustawy i o skrócenie lat służby prowizo- 
rycznej, przez stabilizację posad młodszych na- 
uczycielek i nauczycieli. 


Galicyjskie Towarzystwo leśne. 
Lwów 8 listopada. 

W sali lwowskiej strzelnicy zebrali się dziś 
o godzinie 10-tej leśnicy galicyjscy na XVII. 
walne zgromadzenie. Ze sprawozdania, jakie te- 
mu zgromadzeniu przedłożył wydział Towarzy- 
stwa, dowiadujemy się, że Tow. liczyło z dniem 
19 października 548 członków czynnych, a 3 
honorowych, którymi są: ks. Adam Sapieha, 
ks. Jerzy Czartoryski i Albert Bedo. 

Stan finansowy Towarzystwa, przedstawia 
się dość pomyślnie, bo mimo ubytku znacznej 
stosunkowo liczby członków, bo 29 (przez śmierć 


` lub wystąpienie) pozostało zapasu kasowego 


W. Primus & S. Iglicki 


Lwów, ulica Jagiellońska 12. 
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polecają: Materje na meble, portjery, story, firanki, dywany, tapety, 
Meble stylows. orzechowe i mahoniowe, orar wlasna pracownię tapi- 
cerska, która wszelkie roboty w zakres tejże wchodzące jak najsumien- 


niej wykonuje. Próby materji i tapet na żądanie wysyłamy franco. 
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2899 k. 54 h. Towarzystwo rozsyła swym człon- 
kom bezplalnie czasopismo Sylwan ; rozdaje tak- 
że stypendjum im. śp. Strzeleckiego. Ze stypen- 
djum tego korzystało w roku ubiegłym 1900'1 
dwóch uczniów szkoly lasowej. y 

Wydzial Towarzystwa interwenjował w cią- 
gu ubieglego roku administracyjnego niemal we 
wszystkich sprawach, dotyczących kultury kra- 
jowej; uczestniczył dalej wydział bądź to przez 
członków swych, bądź przez zastępstwa w obra- 
dach innych leśnych Towarzystw austrjackich. 
Własnych posiedzeń odbył wydział w ciągu ro- 
ku ośm. A 

Po mszy św., która się o godz. 9 w ko- 
ściele OO. Franciszkanów odbyła, zagaił obrady 
miedość licznego zgromadzenia prof. Władysław 
Tyniecki, jako drugi wiceprezes towarzy- 
stwa. Stało się to dlatego, że prezes hr. An- 
drzej Potocki, zostawszy marszałkiem krajowym, 
ustąpił, pierwszy zaś wiceprezes, radca p. Alfred 
Rosenberg, wyjechał w urzędowym interesie do 
Nadwórnej. Przewodniczący poświęcił parę słów 
wspomnienia zmarłym członkom towarzystwa, 
poczem sprawozdanie wydziału przyjęto do wia- 
domości. Przy debacie nad tym wnioskiem, 
podniósł jeden z członków, radca Acht, że to- 
warzystwo nie wzrasta, owszem liczba członków 
systematycznie się obniża; głównym powodem 
tego jest abstynencja leśniczych rządowych, 
którzy od czasu podwyższenia im płac, nie 
dbają o towarzystwo. Zalecono wydziałowi sta- 
ranie w kierunku pozyskania nowych członków 
dla towarzystwa. 

Imieniem komisji rewizyjnej postawił p. 
Malaczyński wniosek o udzielenie absolu- 
torjam. Wniosek ten uchwalono. Przy glosowa- 
niu podniosło się rąk za mało, bo członkowie 
wydziału nie chcieli zrazu głosować, jako inte- 
resowani, ale dla szczupłej liczby członków mu- 
sieli się zgodzić na głosowanie. Przyjęto także 
preliminarz dochodów i wydatków na rok 1902. 

Czlonek wydziału p. Romuald Makare- 
wicz, nieobecny we Lwowie, nadesłał pismo, 
wzywając zebranie do składek na wystawienie 
pomnika dla zasłużonego względem leśnictwa 
krajowego śp. Strzeleckiego. Na połączony wnio- 
sek radcy Achta i zarządcy dóbr państwowych 
p. Boleslawa Lipińskiego, uchwalono przekazać 
do wydziału Towarzystwa, celem zrealizowania 
tej myśli i w zasadzie budowę pomnika zara- 
zem uchwalono. Na ten cel uchwalono wstawić 
do budżetu, jako składkę Towarzystwa 100 
koron. 

Następnie przystąpiono do wyborów. Pre- 
zesem wybrany został jednomyślnie hrabia Je- 
rzy Duniu Borkowski. Nowy prezes, po- 
dziękowawszy za wybór, zapewnił, że dołoży 
wszelkich stań w kierunku dążeń Towarzystwa 
leśnego do ochrony lasów i podniesienia go- 
dności stanu leśniczego. 

Jako pierwszy wiceprezes wybrany został 
następnie p. Alfred Rosenberg, drugim wi- 
ceprezesem prof. Władysław Tyniecki. 

Do wydziału w miejsce ustępnjących człon- 
ków wydziału wybrano pp: Góralczyka Anto- 
niego, Fiechnera Józefa, Borzęckiego Tadeusza 
i Scheuringa Hermana. 

Następnie odczytał p. Lipiński referat o 
projekcie nowej ustawy lasowej, poczem odro- 
czono posiedzenie do popoludnia. 


- Czolgosz — żywcem spalony! 


Inspirowane dzienniki amerykańskie, zdając 
sprawę Z elektrokucji, wykonanej na Czolgo- 
szu w Nowym Jorku, donosiły zgodnie, że prąd 
elektryczny zabił delikwenta już w przeciągu 
kilku sekuad, co Świadczyłoby, że śmierć, sku- 
kiem elektryczności, należy do najlżejs ych. 
Tymczasem czasopismo Daily Express ogłasza 
obecnie szczegóły o tej egzekucji, które — je- 
żeliby okazaly się prawdziwymi, bylyby dowo- 
dem, że elektrodukcja jest najokropniej- 
szym sposobem tracenia. Oto, co pisze 
powolane pismo londyńskie na podstawie re- 
lacji swego korespondenta: 

„Po przerwaniu prądu pierwszy raz — pi- 
s'e Daily Express — lekarze zbliżyli się do fa- 
talnego krzesla, na którem siedział skazaniec, 
by akonstatować śmieć. Zgodnie jednak orzekli, 
że serce Czolgosza jeszcze bije. Elektrotechnik 
dał więc katowi znak, że trzeba jeszcze raz 
puścić prąd. Po chwili lekkie drżenie przebiegło 
ciało delikwenta. Przetrzymano prąd nieco dlu- 
żej tym razem. Zbliżyli się lekarze znowu i roz- 
poczęli badanie. Auskultowali spory czas, aż 
wreszcie przyznali, kiwając głowami, że Czol- 
gosz jeszcze Żyje! 

„Straszliwa operacja została zatem prze- 
prowadzona po raz trzeci. Dopiero wtedy na- 
stąpiła śmierć. Prąd działał za pierwszym ra- 
zem przez sekundę, za drugim przez dwie, za 
trzecim calą minutę... Przysięgli, asystujący, jak 
wiadomo, przy elektrokucji, twierdzili, że widać 
było za trzecim razem, jak z maski, zakrywa- 
jacej twarz Czolgosza, wychodził płomyczek gi- 
my, w miejscu, gdzie maska zachodziła na usta... 

„Po skonstatowaniu śmierci, wszyscy, któ- 
rzy byli obecni przy egzekucji, musieli opuścić 
izbę stracenia. Zostali tylko: dyrektor więzienia, 
elektrotechnik kierujący egzekucją i dwóch 
świadków. Ciało Czolgosza, zdjęte z fotelu, pó- 
łożono na stole i obnażono zupełnie. I wtedy 
okazalo się, że przysięgli mieli rację. Koło ust 
Czołgosza widać było wielkie czarne pla- 
my, pochodzące najwidoczniej ze spalenia 


a. 

„Nie dość jednak na tem. Jeden z lekarzy 
otworzył trupowi usta i zajrzał do głębi. Cale 
podniebienie było literalnie spalone na 
węgiel... W niektórych miejscach potworzyły 
się nawet głębokie jamy, jak gdyby wyżłobie- 
nia, porobione przez straszliwy żar, który spa- 
lił widocznie Czolgosza żywcem, Ła- 
two pojąć, jak straszne męczarnie musiał prze- 
chodzić delikwent, paląc się zwolna pod działa- 
niem strasznego prądu !* , : 

Wobec faktu, iż żaden inny dziennik 
w Ameryce i Europie szczegółów tych nie po- 
twierdził dotychczas, — trudno orzec, ażali do- 
niesienie Daily Express'u nie jest utworem buj- 
nej fantazji korespondenta. Gdyby jednak opie- 
ralo się na faktach, — nie byłoby dość słów 
na wyrażenie oburzenia dla tych, którzy ze 
świadomością skazują ludzi na tak okropną 
śmierć męczeńską ! 


Handlarze dzieweząt. 


Dziennik rosyjski Petersburskie Wiedomosti 
ogłasza, co następuje: „Dzięki usilnym zabie- 
gom rosyjskiego konsula w Buenos-Aires wy- 
rwano tam ze szponów przebiegłego handlarza 
młodą dziewczynę z Galicji. Z aktami śledztwa 
odesłano ją do Hamburga, dokąd przybyła 11 
października. Tam policja i „stowarzyszenie 
opieki nad kobietami i dziewczętami* rozpoczę- 
ły energiczne śledztwo, które doprowadziło do 
bardzo ważnych odkryć. Handlarze białemi nie- 
wolnieami tworzą potężną międzynarodową 
spółkę, z którą nawet rządom trudno z powo- 
dzeniem walczyć. — Organizacja spółki bardzo 
ścisła; są najpierw ajenci w okolicach. z któ- 
rych dziewczęta są wywożone. Ci ajenci oddają 
swój połów ajentom wyższego stopnia, jako niby 
robotnice, albo slugi domowe. albo nawet jako 
kandydatki do dobrych małżeństw. Gdy się wy- 
łapie takiego; ajenta, karać go niepodobna, bo 
on nie zrobił nie złego, a nie jego wina, jeżeli 
ajent wyższego stopnia oszukał dziewczynę. 
Z reguły i ten drugi ajent uniewinnia się tem, 
że mie wiedział, eo później stanie się z dzie- 
wczyną, bo on ją wysłał, zgodnie z jej wolą, 
jako robntnicę, służącą, pannę do towarzystwa 
i t. d. Na dowód ma kontrakt podpisany przez 
nią przy świadkach. - A dzieje się to wszystko 
w Hamburgu, w Genui, Hawrze, Cherbourgu 
i w niektórych portach angielskich. 

Dopiero w Ameryce połudoiowej, a także 
w Afryce poludniowej odrazu zmienia się po- 
stać rzeczy. Dziewczęta są tam po prostu sprze- 
dawane na rynkach. Dzieje się to jawnie w 
Buenos - Aires, Montevideo, Rio de Janeiro, 
Kapsztacie, Durbanie i innych portach. Towar 
kupiony idzie do kwartałów, które miejscowa 
ludność nazywa „kwartalami zgubionych*, albo 
„ulicami krwi i lez*. Po roku taka dziewczyna 
zwykle się staje żebraczką nieuleczalnie chorą. 
Zapotrzebowanie takiego towaru jest więc ogro- 
mne i do samego Buenos-Aires przysyłają go 
co roku z Europy najmniej 2.000 dziewcząt. 
Połów odbywa się przeważnie w Galicji, na 
Węgrzech, w południowej Rosji i w Królestwie 
Polskiem. Drugie miejsce zajmują niemieckie 
prowincje Austrji i Niemcy. Rosyjskie konsulaty 
w Ameryce południowej chcąc stłumić ten po- 
tworny handel, zaczęły prowadzić spisy osób, 
trudniących się nim w portach brazylijskich i 
argentyńskich — i te spisy posylają również 
rosyjskim konsulom w portach europejskich, 
z których przeważnie odchodzą transporty. Ci 
ostatni konsulowie mogą tedy dowiadywać się, 
do kogo na rzekomą służbę odpływają dziewczę- 
ta i w ten sposób zapobiegać ich nieszczęściu. 


lzba Sądowa. 
Kraków 8 listopada. 
(Znowu proces wojskowy.) 

Pod przewodnictwem p. radcy Turowicza 
rozpoczęła się dzisiaj przed trybunałem przy- 
sięglych rozprawa przeciw p Kazimierzowi Ka- 
czanowskiemu, odpowiedzialnemu redaktorowi i 
wydawcy Naprzodu, oraz przeciw p. Naftalemu 
Telzowi, drukarzowi tego dziennika. Obaj obwi- 
nieni są: 1) o występek podburzania przeciw 
armji i przeciw poszczególnym członkom armji 
i stanu oficerskiego, 2) o zbrodnię oszczerstwa, 
popełnionego na osobie p. Zacharjasza Pawlucha, 
pułkownika audytora w Przemyślu. 3) o wy= 
stępek obrazy czci na osobie tegoż pułkownika, 
wreszcie 4) o występek obrazy czci na osobie 
kapitana Jana Fiedlera, komendanta wojskowej 
straży policyjnej w Krakowie. 

W uzasadnieniu pierwszego punktu oskarże- 
nia, akt oskarzenia przytacza, że socjalno-de- 
mokratyczny dziennik Naprzód zwraca się z nie- 
nawiścią przeciw armji, a w łamach jego po- 
jawiło się bardzo wiele artykułów, omawiają- 
cych stosunki wojskowe z widoczną tendencją 
przedstawienia armji w jak najgorszem świetle 
i wzbudzenia do niej nienawiści wśród czytel- 
ników, niemniej do zniszczenia wśród niej du- 
cha karności i ładu, stanowiącego jej siłą i 
istotę. Takich artykułów przytacza akt oskarże- 
nia dziewięć. Oto ich napisy: 1. Znęcanie się 
nad żołnierzami. 2. Żolnierze po stronie strej- 
kujących. 3. Rozpasanie żołnierzy. 4. Obrazek 
z koszar. 5. Ofiara buty żołnierskiej. 6. O znę- 
caniu się nad aresztantami. 7. Ciekawe stosunki. 
8. Przemyśl — Masowy asenterunek. 9. Krwa- 
wy dramat. Artykuły te w połączeniu z arty- 
kulami przeciw pułkownikowi-audytorowi Pa- 
wluchowi, oraz przecit” kapitanowi Fiedlerowi, 
kwalifikuje akt oskarzenia jako spełniony przez 
obwinionych występek podburzania przeciw armji. 

Zbrodni oszczerstwa — wedle aktu oskar- 
żenia — 'na osobie pułkownika Pawlucha, do- 
puścić się mieli obwinieni w artykule Naprzodu 
z dnia 14 listopada 1900, gdzie zarzucili mu, 
że „moskalofił Paluch, słał raporty do Wiednia, 
jakoby ludność przemyska sympatyzowała z 
Głosem przemyskim i socjalistami, z powodu 
szerzenia przez nich agitacji wielkopolskiej i dą- 
żenia do oderwania Galicji do Austrji, dalej, że 
pułkownik Pawluch fałszywie tłumaczył treść 
artykułów i takie tłumaczenie przedkładał mi- 
nisterstwu wojuy i że niedawno wydało się to 
i pułkownika Pawlucha nsunięto z Przemyśla“. 
Akt oskarżenia wyjaśnia, że wszystkie te za- 
rzuty są nieprawdziwe, że pułkownik Pawluch 
tylko wskutek awansu do Wiednia przeniesiony 
został. Zarzuty te stanowią zbrodnię oszczerstwa. 

Występek obrazy czci pułkownika Pawlu- 
cha wedle aktu oskarżenia na tem polega, że 
go w rzeczonym artykule Naprzodu napiętno- 
wano jako „moskalofila." W nazwaniu tem, 
wedle wiadomego powszechnie jego znaczenia, 
mieści się jeden z najcięższych zarzutów, jaki 
spotkać może austrjackiego oficera, iż p. Pawluch 
jest wyznawcą przekonań politycznych, wrogich 
dla cał. ści monarchji austrjackiej. © -? 

Wreszcie zarzuca akt oskarżenia obwinio- 
nym, że dopuścili się obrazy czci kapitana Ja- 
na Fiedlera, komendanta straży wojskowo-poli- 
cyjnej w Krakowie, któremu Naprzód zarzucił, 
iż po zajściach dnia 25 listopada z. r., między 
tlumami zebranymi około njeżdżalni pod Kapu- 
cynami, a policją — udzielił był pochwały żoł- 
nierzom policyjnym za to, że kaleczyli publi- 
czność i jakoby ich zachęcał, by na przyszłość 
Jeszcze więcej sobie pozwalali. Zarzucił więc 
Naprzód p. Fiedlerowi czyn, który według ko- 
deksu karnego wojskowego stanowi występek 
przeciw publicznej spokojności i porządkowi. 
Tymczasem, jak wyjaśnia akt oskarżenia, kapi- 


DZIENNIK POLSKI z dnia 9 listopada 1901 r. 


tan Fiedler odczytał żolnierzom policyjnym $ 29 
instrukcji służbowej, dotyczący postępowania w 
wypadkach oporu i targnięcia się na organa 
straży policyjnej, a uznając poprawne zacho- 
wanie się żołnierzy, za tę poprawność pochwałę 
im wyraził. 

Oskarżonego Kaczanowskiego broni dr. Zy- 
gmunt Marek, oskarżonego Telza, dr. Zygmunt 
Fruhling. 

Osk. Kaczanowski zastrzega się przeciw za- 
rzutom, jakoby Naprzód szerzył nienawiść do 
armji. Dziennik ten speinia tylko obowiązek 
krytyki i obowiązek informowania czytelników 
o stosunkach w armji. Dalej powołał się o- 
skarżony na to, że we wszystkich kołach prze- 
myskich panowało mniemanie, że pulkownik 
Paluch wysyła do Wiednia falszywe raporty; 
Naprzód podał to w formie korespondencji z 
Przemyśla. 

Co do nazwania pułkownika Pawiucha 
„Moskalem*, to zdaniem obw. Kaczanowskiego, 
nazwa ta nie jest obrażającą, bo jest to prze- 
cież miano obywatela państwa zaprzyjaźnionego 
z Austrją; dalej zbijał obwiniony zarzut obrazy 
czei kapitana Fiedlera. Powolywał się na wynik 
procesów przemyskiego i lwowskiego, w których 
obwinionych uwolniono. Procesy te dotyczyły 
tych samych spraw, o których pisał Naprzód. 

Telz tłumaczy się, że artykułów tych nie 
czytał i umieszczone były bez jego wiedzy. 
Obrońca dr. Marek wnosi zawezwanie szeregu 
świadków celem stwierdzenia, jakie stosunki pa- 
nowaly w Przemyślu; między innymi wnosi o za- 
wezwanie Liebermanna i Scheinbacha, Wityka, 
dalej prezydenta sądu obw. Spławskiego, proku- 
ratora Stebelskiego, drukarza Schwarca i w. i. 
Rozprawa trwa dalej. 


| Rada państwa. 


(Telegramy „Dziennika Polskiego"). 
Z komisyj. 

Wiedeń 8 listopada. Komisja budże- 
towa na dzisiejszem porannem posiedzeniu nie 
doszła jeszcze do porozumienia nad sprawą 
traktowania budżetu. Na razie toczyła się dy» 
skusja formalna. 

Popoludniu odbędzie się drugie posie- 
dzenienie, na którem, być może, rozpocznie się 
dyskusja szczegółowa. 

Sytuacja jest niewyjaśniona, gdyż trudno- 
ści czynią tak Niemcy, jak i Czesi, pierwsi nie 
chcą głosować za funduszem  dyspozycyjnym, 
a drudzy obstają przy dalszem prowadzeniu 
jeszcze dyskusji ogólnej. 

Demonstracja Słoweńców. 


Wiedeń 8 listopada. Dziś studenci slo- 
weńscy urządzili demonstrację przed uniwersy- 
tetem w sprawie założenia wszechnicy slo- 
weńskiej w Lnblanie. Demonstracja ta stoi w 
związku z wnioskiem naglącym wniesionym 
w tej sprawie przez klub słoweński. 


DEPESZE 


telegraficzne ji telefoniczne. 


Proces przeciw studentom. 


Poznań 3 listopada. W dalszym ciagu 
procesu prowadzono postępowanie subjektywne 
przeciw osk. Sumińskiemu. Przeczytano kilka 
paragrafów statntu Tow. historycznego „Marja- 
nów,* znalezionych u Bolewskiego. Odczytano 
pamiętniki Sumińskiego. Na wniosek obrońcy 
Celichowskiego, stwierdza tłumacz sądowy p. 
Dalski, że w części pamiętników, traktującej o 
pobycie we Wrocławiu nie ma wzmianki o zje- 
dnoczeniu. Dr. Celichowski stwierdza niedo- 
kladności w pierwotuym przekładzie, które wy- 
szły na jaw przez porównanie z dokładnym 
przekładem tłumacza sądowego. 

Św. Zacher oświadcza, 
Sumińskiego nie tłumaczył. 

Adw. Chrzanowski zaznacza, że przekładu 
dokonał urzędnik policyjny Günther, a poczem 
Zacher poświadczył był zgodność tłumaczenia. 
Zacher oświadcza, że niedokładności te z powodu 
braku czasu musiał przeoczyć. Oskarżony Tre- 
piński zeznaje, że o tem jakoby Unitas należała 
do Zjednoczenia nie wie. Zabranego u Trepiń- 
skiego odczylu o „systemie germanizacyjnym 
w Poznańskiem" nie odczytywano, bo oskarżony 
sam podał treść odczytu. 

Odczytano dalej kilka kartek z notatkami 
wydatków, w których była np. pozycja 80 ma- 
rek dla delegata na kongres Związku. Był to 
projekt przewidzianych wydatków. Odczytano 
dalej kilka listów w tlumaczeniu. 

Na zapytanie obr. Seydy opowiada osk. 
Sulczewski, że od Natansona dowiedział się, iż 
policja berl.ńska wiedziała od r. 1899 o istnie- 
niu „Związku*, 

Odczytano dalej relacje lipskiej i berlińskiej 
policji. Na wniosek obr. Seydy, uchwalił try- 
bunal telegraficznie zapytać | dyrekcji policji 
w Berlinie, czy wiedziała w istocie od 3 lat 
o istnieniu „Związku*. 

Śmierć Lihunczanga. 


Pekin 8 listopada. O ostatnich chwilach 
Eihung zanga donoszą: Lihungczang ostatniej 
nocy odzyskał przytomność. Lekarze europejscy 
orzeklszy, że nie ma nadzieji, opuścili chorego. 
Pozostał tylko przyboczny lekarz chiński zmar- 
lego. Gdy lekarze europejscy dowiedzieli się, iż 
do łoża Lihungczanga powołano lekarzy chiń- 
skich, oświadczyli, iż więcej nie przyjdą da loża 
chorego. Podczas, gdy lekarze kłucili się z sobą 
— Lihungczang umarł. 

Zwłoki złożono w trumnie, która Li Hung 
Czang przywiózł ze sobą z Kuropy. Spodziewa- 
ją się edyktu cesarskiego, który Li Hung Czan- 
gowi nada rozmaite tytuły, między innymi mar- 
kiza. Nadawanie godności po śmierci jest zwy- 
czajem chińskim. 

Bunt więźniów. 

Nowy Jork 8 listopada. W więzieniu 
w Devaenport wybuchł bunt więźniów. Prze- 
szlo 30 więźniów napadło dozorców i pora- 
niło ich, poczem uciekli. Do uciekających wojsko 
dało ognia i kilku więźniów położyło trupem. 

Pożar. 


Nowy Targ 8 listopada. (Godz. 10 rano). 
Dziś o godzinie 5 rano powstał groźny pożar. Do- 
tychczas spaliło się około 20 budynków. Ogień trwa 
dalej. 


że pamiętników 


Kronika z ostatniej chwili. 


Niepotrzebny alarm. Jedno z pism poran- 
nych doniosio dzisiaj, że we Lwowie szerzą się w 
sposób straszny zaraźliwe choroby dziecinne, szkar- 
latyna, odra i krztusiec. Zbadaliśmy tę sprawę w 
właściwe miejscu i oto okazało się, że istotnie 
choroby te, jak w ogóle w całym kraju o tej porze 
i we Lwowie istnieją, nie w tym stopniu jednak, 
by je jako groźną epidemję uważać bylo można. I 
tak, najniebezpieczniejszej choroby, szkarlatyny było 
we Lwowie od dnia 13 października po dzisiaj, a 
więc prawie w ciągu miesiąca 59 wypadków. W o- 
statnim tygodniu, cyfra zapadnięć na tę chorobę 
zmalała znacznie, widocznie więc szkarlatyna przy- 
gasa u nas. Odry (kur) była w ciągu tego samego 
czasu 270 wypadków, z tego 4 z śmiertelne, krztuś- 
ca zaś w ciągu ostatnich 4 tygodni zaledwie 5 wy- 
padków. 

Cyfry ta w stosunku do ogólnej liczby mie- 
szkańców Lwowa 160.000, są zupelnie normalne. 
Dodać należy, że w */, częściach wypadków, dzieci 
chore na kur leczą matki bez pomocy lekarza, środ- 
kami domowymi, tak samo i koklusz. W celu prze- 
ciwdziałania odrze, zamknięto J. klasę w szkołach 
Elżbiety, św. Marji Magdaleny, Konarskiego i kole- 
jową. Co do szkarlatyny występującej nie jako epi- 
demja, ale sporadycznie, dysenfekcjonuje się mie 
szkania i ruchomości. Co do tyfusu, było go we 
Lwowie w ciągu ostatniego miesiąca 7 wypadków 
zawleczonego z Węgier i prowincji. We Lwowie, 
nie zapadł nikt na tę chorobę. 

l pocóż to niepokoić niepotrzebnie publiczność ? 

Pokonany obwarzankarz. Kapral policyjny 
Horoszczuk aresztował dziś przy ulicy Ruskiej obwa- 
rzankarza, Seliga Trojera, za tamowanię komunikacji 
na trotuarze. Selig „wziął na ambit" i rzucił kosz 
ze swoim towarem na ziemię i szarpać się począł 
z kapralem, wtórując sobie zupelnie parlamentarnemi 
wyzwiskami. Pomimo, że Trojerowi przyszło w po- 
moc kilku jego współwyznawców, kapral ostatecznie 
zwyciężył i w tryumfalnym pochodzie, pokonanego 
Seliga na inspekcję policyjną zaprowadził. 

Sprzykrzyła się żona p. Janowi Ślepczu- 
kowi, zarobnikowi, przy ul. Błotnej |. 14, zasowie- 
dział jej też z góry, Że zastrzeli ją, aby już raz 
„zrobiła miejsce drugiej“. Pani Antonina Ślepczu- 
kowa, nie chcąc jeszcze „robić miejsca drugiej*, 
udała się do policji ze skargą na swojego męża. 
Zadaniem policji będzie więc teraz wyperswadować 
panu Janowi, by na razie przynajmniej, zastrzelenie 
swej żony, odłożył. 

Dwie ramy cynkowe, z tych jedną nie 
ukończoną jeszcze, skradziono z przed sklepu blacha- 
rzowi, Klemensowi Daszkiewiczowi. przy ul. Wa- 
łowej 1. 5. 


Rozmaitości. 

Rzymskie wino ogniste. Duński konsul w 
Rzymie, Jan Hoffmann urządził sobie w jeden z o- 
statnich, prześlicznych dni popołudniu wraz z żoną 
wycieczkę do Porta San Gioranni.  Napoiwszy oczy 
pięknościami okolicy, zaszli, jak to często czynią 
obcokrajowcy, do jednej z licznych „osterji*, aby 
pokrzepić się szklaneczką ognistego wina rzymskie- 
go. W szynkowni roilo się od pijących, a było mię- 
dzy nimi dość takich, którzy przebrali nieco miarki. 
Pijący Rzymianie pozwalali sobie rozmaitych żartów 
wobec północnych gości, siedzących spokojnie przy 
swojej flaszce, co więcej jeden złobuzów, zachęcony 
bezwzględnością starszych, pozwolił sobie na obcą 
signorę rzucić lupinami jabłek. Pan Hoffmann wy- 
prosił sobie podobnych żartów stanowczo. Gdy je- 
dnak konsul bardzo słabo tylko mówi po włosku, 
nie został przez rozbawionych Włochów oostatecznie 
zrozumianym i odezwanie się jego i gniew wywo- 
lały tylko śmiech i szyderstwa. Hałas stawał się 
coraz głośniejszym i dzikszym: wreszcie jeden z gbu- 
rów, wziął w rękę swoją szklankę i wylał ją w 
twarz pani Hoffmann. Konsul skączył z wściekłością 
i chwycił napastnika pod gardlo. W Rzymie tak sa- 
mo latwo o nóż, jak i w Neapolu i byłby p. Hofi- 
mann wycieczkę swoją srodze odpokutował, gdyby 
na szczęście, zwabiony krzykiem, nie wszedł do szyn- 
kowni komendant pobliskiego fortu Casalino w to- 
warzystwie kilkunastu Żołnierzy i nie rozpędził 
rozszalałego tłumu. Komendant portu poleci? 
swoim ludziom odprowadzić wystraszoną damę, wraz 
z jej małżonkiem, aż do miasta. 


Dział ekonomiczny. 


Wiedeń 8 listopada. 
(fr.) Stosunki wewnętrzne Austrji mie do- 
starczyły dziś giełdzie nowego powodu do za- 
niepokojenia ; przeciwnie, oddawała się ona na- 
dzieji, że może dokonana właśnie nominacja 
pięciu profesorów dla nowo-utworzonej czeskiej 


politechniki w Bernie, uczyni Młodoczechów 
mniej krewkimi. 
Natomiast demonstracja floty francuskiej 


przeciw Turcji dostarczała naszym spekulantom 
powodu do jakichś, bliżej nieokreślonych obaw. 
Rozpuszczali więc pogłoski, że sprawa ta może 
dać powód do poważnych komplikacyj, że Au- 
strja już przygotowuje jakieś kontrdemonstra- 
cje i t. p. Początkowo wierzono tym opowia- 
daniom, gdy jednak później przekonano się, że 
na zagranicznych targach wcale ich na serjo 
nie biorą — przeszła i nasza giełda nad niemi 
do porządku dziennego. A 

Pewien ruch panował w akcjach przedsię- 
biorstw elektrycznych, silną tendencją odzna- 
czały się także renty. Natomiast wszystkie inne 
papiery obniżyły się cokolwiek w cenie. Z Lon- 
dynn donoszą, że gotówka w eskoncie prywa- 
tnym drożeje tam od kilku dni i co wzbudza 
obawy, iż Bank angielski może się będzie wi- 
dział zmuszonym podwyższyć swą stopę pro- 
centową jeszcze powyżej 4%. 

— Wiedeń 8 listopada. (Giełda sbo- 
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na wiosnę od 896 do 8'97. żyto na 
wiosnę od 7'71 do 772 kukurydza na listopad 
od —*— do —'—, na maj-czerwiec od 5'78 do 
5'79; owies na wiosnę od 771 do 772: rzepak 
na styczeń-luty od 1375 do 14 —, na sierpień- 
wrzesień od 12:20 do 12:30. olej rzepakowy na 
styczeń-kwiecień od —*— do —'—, Usposobienie 
silne. Pogoda piękna. 

— Budapeszt 8 listopada. (Giełda 
sbożowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze- 
nica na kwiecień od 8:73 do 874: żyto na 
kwiecień od 7°39 do 7:40; owies na kwiecień 
od 7*37 do 7'38; kukurydza na maj od 5'45 
do 547; rzepak na sierpień od 1180 do 11 90, 
Oferty na pszenicę dostateczne. Chęć kupna rezerwo- 
wana. Usposobienie oziębłe. Pogoda piękna. 

Wiedeń 8 listopada. (Giełda $Społuda, 


r a A 


godzina 12 m. 30). Marki 117:21, Renta majowa 
98 55. Węg. renta koronowa 93—, Akcje austr. 
zakl. kred 614'50, Akcje węg. zakl. kred. 630 —. 
Akcje Anglobanku 260:—, Akcje Unionbankn 
510'—. Akcje Bankvereinu 417*—, Akcje Länder- 
banku 39350, Akcje kolei państw. 61825, Lom- 
bardy 63*50, Akcje kolei Klbethal 467:—, Akcje 
fabryki broni —*—, Akcje tytoniowe 266—, 
Akcje Alpiny 340 50, Akcje Rima Muranji 409'—, 
Akcje pragskiego Tow. Żel. —, Losy tureckie 
91'—, Ruble 254'—  Usposobiesie slabe. 

Berlin 8 listopada (Giełda poranna). 
Akcje kredytowe 19340, Tow. dyskontowe 170 60. 
Usposobienie słabe. 

— Kasa oszozędności miasta Tarnopola. Ruch wkła- 
dek w październ. Stan wkładek 41,9/, z dniem 30 września 
1901 r. kor. 5,020.457 hal. 78. W paździerm. włożono 
na 924 książeczek kor. 238.694 hal. 57. Razem kor. 
5,309.152 hal. 35. W pażdziern. zwrócono z 854 książe- 
czek kor. 383.922 hal. 36, 

Stan z dniem 31 październ. 1901 r. kor. 4,925.229 
hal. 99. Książeczek w obiegu sztuk 7.266. 

Podatek rentowy od wkładek kasa opłaca z własnych 
funduszów. 


TEATR MIEJSKI WE LWOWIE. 
W piątek dnia 8 listopada o godzinie 7 wieczorem. 
Po raz pierwszy: 


PAN SĘDZIA 


(Le bon juge) 


komedja w 3 aktach Aleksandra Bissona; 
tłumaczenie Wandy Nałęczównej. 


OSOBY: 
Leplantois, sędzia śledczy p. Fiszer 
Bluteau p. Kliszewski 
Duvigneul p. Hierowski 
Lajannette p. Nowacki 
Bobin p. Lelewicz 
Teodor p- Nowicki 
Eugenjusz p. Bielecki 
Tourillard p- Recheński 
Beniguet p. Kosiński 
Pani Pigeon pna Wojnowska 
Laura Leplantois poa Arkawin 
Łucja de Perpignan pni Solska 
Komisarz policji p. Wysocki 
Pierwszy żandarm p. Fedyczkowski 
Drugi żandarm p. Kościakiewicz 
Pierwszy policjant p. Langenfeld 
Drugi policjant p. Kondracki 
Rzecz dzieje się za naszych czasów. — Akt I-szy 
w kancelarji Leplantois w pałacu sprawiedliwości 
w Paryżu. — Akt II-gi w mieszkaniu Leplantois 


w Paryżu. — Akt lil-ci w hotelu „du Printemps", 
w Fleur-ville-sur-mer. 


Przyjechali do Lwowa 


dnia 8 listopada 1901 r. 

HOTEL GEORGE. E. Steckel z Czerniowiec. T. Kalk- 
stein z Siedlinowiec. W. Sturm z Wiednia. M. Wysocki 
z Jarosławia F. Horak z Wiednia. W. Laufer z Salz- 
burga. J. Prochaska z Pragi. A. Goldhamer z Sanoka. 
E. Hoffmann z Salzuflen. A. Wagner z Bremy, B. Meyer 
z B'elefeld. 

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. W. Jezierska z Kró- 
lestwa. St. Kobylański z Rokitnej J. Jaruntowski z 
Twierdzy. M. Osch z Paryża. J. Poniński ze Strzyżowa. 
A. S. Zachariasiewicz z Autoninowa. Dr. J. Walewski z 
Nossowa. Dr. Piątkiewicz £ Tarnopola. W. Hammer- 
schlag z Wrocławia. E. Gutter z Krakowa. O. Żupnik z 
Wiednia. J. Michniowski z Kołomyi M. Wyliżańska z 
Podola ros. M. Ungar z Budapeztu. F. Hohn z 
Lipska. 


NEKROLOGIA. 


O S 


t 


M ANIA 
najukochańsza córeczka Wilhelma I Marji $eltz 
zmarła w 8 wiośnie życia, 8 listopada 1901. 

W smntku pozostali rodzice z rodzeństwem zapraszają 
krewnych i znajomych na obrzęd pogrzebowy, który 
się cdbędzie dnia 10 listopada b. r o godzinie 3 po 


poładain z domu żałoby przy al. Zyblikiewicza l. 4 A 
na cmentarz Łyczakowski. 


Lwów, dnia 8 listopada 1901. 
„Concordia* A, Kurkowski. 


Nadesłane. 


Rubryka ta mie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
ma siebie żadnej za nie odpowiedzialności, 


Zakład dentystyczny. 


Hetmańska 12 obok Kawiarni wiedeńskiej wykonuje 
plombowanie i wyjmowanie zębów bez bolu, wstawia 
sztuczne zęby w kauczuku i złocie bez wyjmowania ko- 
rzeni lub po wyjęciu przy pomocy techuika szkoły an- 
gielskiej. Dr. F. Fruchtman. 1145 


Niezrównanej dobroci tutki i bibułki 
cygaretowe 


SASSOWSKIE 


„FLIRT” i _ „KRAJ” 


bibułka cienka przeźroczysta) (bibułka niegasnąca) 


S. W. NIEMOJOWSKIEGO 


we Lwowie. 


8ą wszędzie do nabycia. 
Dr. Zenon Leńko 


operator, mieszka obecnie przy ul. Kopernika |. 16 
i ordynnje w ohorohaoh ohirargłoznych od godziny 
3—5 popołudniu. 


Kąpiele w świetle elektrycznem 


skuteczne w reumatyzmach, newralgiach, otyłości 
ul. Ohorążczyzny 1. 19 (Dom naftowy). 


Wszelkie kupony 


wylosowane papiery wartościowe 


wypłaca 53 
aez potrącenia prowizji lub Kosztów 
Kantor wymiany 
c. k. nprzyw. gal. 


akc. Banku hipotecznego. 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 9 listopada r. 1901 


Szczepanik i jego wynalazki. 


(Wywiady dziennikarskie). 


Zbudziłem Szczepanika. 

Nie wiem, czy zbudziłem go ze snów o u- 
rzeczywistnionych wszystkich projektach i zamy- 
slach, które za kilkodniowym urlopem z wojska 
zapędziły go do Warszawy, z marzeń o najbliż- 
szej zamierzonej przez niego podróży do ziemi 
Yankesów, czy też z rojeń słodkich o bijącem 
dla niego z utęsknieniem serduszku narzeczonej 
w Przemyślu, ale faktem jest, że kiedym wcho- 
dził do pokoju hotelowego, „polszi Edison“, 
leżąc na łóżku bez poduszki pod głową, jak ma 
zwyczaj sypiać, przetarł oczy, przeciągnął się i 
uścisnął odrazu przyjaźnie dłoń na powitanie 
nachodzącego go dziennikarza. 

Bo p. Jan Szczepanik w Warszawie nie 
oddaje się rozkoszom wielkomiejskim, ale pra- 
cuje przez cały dzień do późnej nocy z wytę- 
żeniem na naradach z gronem ludzi, którzy 
zainteresowali się jego najnowszymi projektami 
ò pragną wziąć czynny udział w ich urzeczywi- 
stnieniu z pożytkiem dla przemysłu krajowego, 
a własną korzyścią. 

To też towarzyszący Szczepanikowi redak- 
tor Ludwik Szczepański. uprzedził mnie: 

— Jeżeli pan chcesz zwierzeń od p. Jana, 
przychodź przed godziną 9tą, żeby go złapać 
jeszcze w łóżku, bo później frunie ci i przez 
cały dzień go nie schwytasz. 

Poszedłem naturalnie za tą radą, bo nie 
ma dla dziennikarza zbyt rannej dla wywiadu 
godziny. 

Po kwadransie miłej gawędy z dobrym du- 
chem opiekuńczym naszego wynalazcy był on 
już ubrany i gotów do odpowiedzi na grad py- 
tań, jakiemi zarzucić go praguąłem. 

Usiadłem więc z ołówkiem w ręce, a prze- 
de mną chodził zwinnie i sprężyście po pokoju 
r] 


TYLKO , 
W RESTAURAŬII 
NAFTUŁY TOEPFERA 


siloa rybunaloza |. 12, dom własny, 


Ra dosiać ooaziosalo s godzialo 8. rano 

"A BĘ torące śaladanio TRZ | 
CENNIK: 

Pisozoń wieprzowa 2 kapustą . Øo, 
Siekano puota . 3 12 „ 
Finozki YI 2a adta 
Nóżka siolęca 2 ohrzanów . „10, 
Kiełbneka 1 ohrzanom . . 5 UŚ 
kawior”. 7,7%. ., . m. a 
Ddlaa w absaamoRolo . i 40 

wWsznikia napitki w najinpszych grmiakaca 


QGOODGOOCOOOO | ..; R 48 


Jozef Iwanicki 


BANDEL NASZYŃ DO SZYCIA 


Lwów, Hotel Żorża. 


całym, lub stał oparty o krzesło, człowiek mło- 
dy, lat 29, wzrostu średniego, szczupły, z buj- 
ną czupryną, silnie zarastającą skronie ku przo- 
dowi, bardzo foremnej czaszki, ze znamiennemi 
co do siły woli dwiema rysami ponad nosem 
pomiędy oczyma szaremi, w których obok do- 
broci maluje się wyraz wytrwałości i energji. 
j Nastroszony wąs, w górę podczesany, na- 
daje twarzy Szczepanika zuchowaty, sympaty- 
czny charakter, a wielka prostota w całej po- 
staci, przy ubraniu w rodzaju angielskim i uj- 
mujące jego szczere obejście wywierają na 
każdym jak najlepsze wrażenie. 

Szczepanik mówi chętnie i dużo, ale na 
próżno słów nie traci. Wyraża się jasno i 
zwięźle, zrozumiale i przystępnie. Widząc go, 
jak z prawą ręką w kieszeni, a wymachując 
lewą, z zapałem prawił mi o swych wyna- 
lazkach, ich kolejach i przyszłości, wykładając 
barwnie to, co pragnął powiedzieć, pomyslalem 
odruchowo: 

Co za znakomity materjal na prelegenta 
popularnego, naukowego, dla mas szerokich, 
polecający się i narzucający bezwiednie uniwer- 
sytetom ludowym lub... kasom instytucji dobro- 
czynnnych. 

Z tą też ukrytą myślą egoistyczną dla War- 
szawy i cichem pragnieniem, ażeby wyzyska- 
no tu kiedy popularność i sławę Śzcezepanika 
na korzyść której z naszych instytucyj dobro- 
czynnych, zagaiłam mój wywiad. 

— (Qzyby pan nie zechciał przedstawić mi 
chwili poczęcia się w jego umyśle idei wynalaz 
czycb i nagłego przerzucenia się pańskiego od 
skromnego posłannictwa nauczycielskiego w szko- 
le ludowej do szerokiej działalności naukowo- 
społecznej? —. 

— Z miią chęcią — odparł Szczepanik — 
postaram się sobie to przypomnieć. Urodziłem 
się w Krośnie, z rodziny mieszczańskiej; rodzi- 
ce moi dawno już pomarli. Uczęszczałem pier- 


Cena 1 kor. 20 b. 


Dr. K Ostassewski- Barański 


Krwawy rok (1846) 


Opowiadanie historyczne. 
(Biblioteka Powszechaa Nr. 2 '2/6) 


Dr. K. Ostaszewski- Barański | 


wotnie do szkoły wydziałowej, której siedm 
klas ukończyłem. Tutaj od najniższych klas by- 
ła nas paczka czterech przyjaciół: dzisiejszy sę- 
dzia Konstantynowicz, poeta Franciszek Pik, 
pisujący pod pseudonimem Mirandola, Euge- 
njusz Romer, obecnie profesor w uniwersyte- 
cie lwowskim i ja. Mieliśmy może po lat 10, 
kiedy fabrykowaliśmy wiecznie jakieś maszyny 
i maszynki. Utoczony klocek drzewa z czte- 
rema kółkami, na gwoździe nałożonemi, repre- 
zentował lokomotywę. Było to ulubioną naszą 
rozrywką. 

W trzech klasach gimnazjum w Jaśie, do 
których po ukończeniu szkoly uczęszczałem, nie 
miałem prawie nie do roboty, będąc już, jak na 
ueznia gimnazjal. w wieku posuniętym; korzysta- 
łem więc wiele z zachęty nauczyciela fizyki Czi- 
kla, który nie potrzebował mnie długo nama- 
wiać do wyrabiania różnych  najpierwotniej- 
szych przyrządów fiizycznych, jak: tablica Fran- 
klina, bntelka lejdejska i t. p. na użytek gabi- 
netu gimnazjalnego. 

Przeniósłszy się do seminarjum nauczyciel- 
skiego w Krakowie pod dyrekcją Nizioła, już 
wtedy zacząłem zajmować się z amatorstwa fo- 
tografją i dużo czytałem i pracowałem w tym 
przedmiocie, a później, zostawszy nauczycielem 
oddawałem się fotografji namiętnie. Z tego cza- 
su datują się moje pierwsze oryginalne pomy- 
sły w tej dziedzinie i ulepszone aparaty, jak 
znane później, a wcielone przez innych z ob- 
cych pomysłów: „Spiegel-reflex camera“, „Ma- 
gasincas*ette" itp., które zostawały tajemnicą 
mego nauczycielskiego mieszkanka naprzód w 
Potoku, a potem w Lubatówce. 

Z tej ostatniej wsi pragnąc na szersze wy- 
dostać się pole, zamierzyłem był założyć w Kra- 
kowie pracownię aparatów fotcgraficznych, ale 
po ezterech miesiącach doznałem niepowodzenia 
i znów powróciłem do szkoły ludowej, tym ra- 
zem w Korczynie. 


Światy elektrycz 


24 aż wej o l — PREY VT zwa) 


«18 Jeneralna reprezentacja Oesterrelchische Sehńckertwerke 


przenoszenie siły, tramwaje elektryczne, ploranoohreuy 1 telefony. 


Tutaj pracuje 5000 warsztatów tkackich 
najpierwotniejszych ręcznych, które mię jednak 
zajęły, a że na miejscu istnieje szkola tkacka 
wydziału krajowego, za pośrednictwem jej dy- 
rektora zapoznałem się w niej po raz pierwszy 
z ulepszonym warsztatem tkackim Jacquarda. 
Opowiadanie dyrektora szkoły o trudności otrzy- 
mywania (szkiców ręcznych patronów do tego 
warsztatu, oraz wybijania ich, na które nieraz 
po dwa tygodnie wyczekiwać trzeba, zanim z 
Wiednia nowy wzór sprowadzić się uda, pobu- 
dziły moją wyobraźnię i zwróciły ją w tym kie- 
runku. Powiedzialem sobie: dlaczego nie mo- 
żnaby przy pomocy fotografji i elektryczności 
zamienić systemu żmudnego, trudnego i dlugie- 
go ręcznego przygotowania patronów do war- 
sztatu Jacquarda na sposób mechaniczny. Po- 
myślałem, jąłem rysować i kombinować i tak 
powstały szkice wynalazku patronów fotografo- 
wanych. 

Z pomysłem moim, a było to przed 8-miu 
mniej więcej laty, pojechałem do Wiednia, gdzie 
wszedlem w układy z pewnym rodakiem, który 
przyrzekał dostarczyć kapitału do wykonania 
pierwszego kosztownego modelu, ale „obie- 
canka* okazała się „cacanką*; mój protektor 
domniemany zrobił mi zawód i pojechał za 
granicę. To mnie wielce przygnębiło i zniechę- 
cilo. Powróciłem do domu do Krosna, jak nie- 
pyszny. Zawstydzony tą pierwszą  nieudałą 
próbą, siedziałem całymi dniami w domu i 
czytałem dużo książek naukowych. Trwało to 
dwa miesiące. Wówczas dostałem do rąk dziel- 
ko p. t.: „Das Problem des elektrischen Fernse- 
hens“, traktujące o możliwości rozwiązania za. 
dania przenoszenia obrazów na odległość. Czy- 
taiem i na marginesach robiłem notatki, obmy- 
ślając sposób, w jaki mógłbym rozwiązać za- 
danie dalekowidztwa i tak pracując, rozwiąza- 
łem je istotnie. Oto jak się odbyły narodziny 
mego telektroskopu. 


urządza biuro techniczne 
Fabryki maszyn „Perknń” 


Lwów Kopernika 18. 
BW" Filja w Rzeszowie. 


, Z 30 guldenami w kieszeni i najprymity- 
wniejszym modelem puścilem się znów do Wie- 
dnia i tu przypadkowo w kawiarni poznałem 
się za pośrednictwem mego znajomego, u któ- 
rego w Krakowie zaopatrywalem się w aparaty 
i przybory fotograficzne, z jego stryjem p. Klein- 
bergiem. 

Finansista ten przyrzekł Szczepanikowi do- 
starczyć kapitału do wykonania i opatentowa- 
nia pierwszych modeli. Ale jako człowieka pra- 
ktycznego zajął go więcej od telektroskopu, wy- 
nalazek tkacki, nadający się do szerokiego za- 
stosowania w przemyśle. 

,  Zwracano się do jednego z największych 
biur pate towych w Wiedniu „Pama“, ale tutaj 
grono inżynierów, techników i elektrotechników 
przyjęło wynalazek ze sceptyczną ironją o jego 
niewykonalności i niezastosowalniu, a wezwa- 
ny na eksperta, jako powaga w rzeczach te- 
chnicznych, dyrektor Lieb kiwał tylko głową, 
dając do zrozumienia szczepanikowi, że porywa 
się z motyką na słońce. 

Nie zrazilo to jednak genjalnego młodzień- 
ca. Wiedząc, co ma i czego chce od swego po- 
mysłu, własnoręcznie sklecił pierwszy model a- 
paratu, przygotowującego patrony fotograficzne 
do warsztatu Jacqnarda i zdołał, jako tako 
przekonawszy swego patrona finansowego i biu- 
ro patentowe, nakłonić je do opatentowania 
wynalazku. 

Pierwszy krok na drodze wykonawczej zo- 
stał więc urzeczywistniony i tak z dziedziny 
projektów Szczepanik przeszedł w fazę czynów. 

— A jaką drogą — zapytałem — doszły 
wynalazki pańskie do wiadomości publicznej 
i zyskały ten rozgłos w Europie, który echem 
radosnem odbił się w całym kraju naszym ? 


(Dokończenie nasiąpi). 


wzorowo urządzony 


MAP Pokoje od 80 contów. 
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pod „Tygrys:zm* 


we LWOWIE 


ulica Teatralna 1. 8 (naprzeciw kościoła katedralnego) 


poleca po ceanch najprzystępniejszych ewój ohfiole zaopatrzony MAGAZYN FUTER 
tak gotowych, jakoteż skóry pojsdyncze i 


oraz MATERJE aa pòkrycla FUTER w wielkim wyborze. 


Conniki na żądanie franco. 


0] SSSSDOOOOOZZ ANON 
przy placu Marjackim we Lwowie "WEJ 
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STANISŁAWA WROŃSKIEGO 


908 


p oonach aajemilarzowars dia pawansol 
a pochadza z maia restazrazji, daję odblor- 
oom znaczki. Najlspozo WINA " soRach saj- 
tańszysh, począwnzy od 40 ot. lite. 
wysoklom nuważaniom 
Naftuła Toepfer. 


Hermaa Weiss 
Chymiuzne CZYSZCZENIE piam 


sukiea męskich i damskich jasnych i 
ciemnych gag” be<prueia, wełaiane 
ficanki i portjery. 10 8 


Lwów, ul. Kołłątaja 5. 
3.000 złr. na 8 


0 


najdłażej na 1 rok, poszukuje się na 

hipotekę ziemską. Bliższa wia- 

domość w Admin straci „Dz enaika pol- 
skiego“ pod literą W. ©. 


Handel założony w r. 1789 


Proszę żądać 


Herbaty 2 Ghńczykiem. 


Do nabycia prawie w każdym han- 
dlu korzenaym, lub wprost a główne- 
go składu 


FRYDERYKA SGHUBUTKA | Sp. 


Lwów, Mynek I. 45. 1102 


powszechnie 
uznane za 
Ilnajlepsze II 
Wszędzie do nabycia 


FABRYKA 
LWÓW, ulloa Mioklewioza 2. 


ją i haftu Singera i inne 

Maszyny 60 SLY Cli sprzedaje za gotówkę 

z opustem 10°/, lub na raty pod przy-tę- 
pnymi warunkami. 

Naura haftu bezpłutnie. Cemki ilnstro- 

wane wysyłam bezp'ataie. 1153 


Jan Lauruk, Lwów, Halicka 6. 


RRKRKRKKKKKKK 
Rychłe i niezawodne 


wyleczenie KRMOROIDÓW 


przez użycie 


Maści i Proszków Dra Lebel 


w Paryżu, 36 bouevard Richard Lenoir; 
we Lwowie w aptekach Pp. Mikołasoha 
i Wewiórskiegu. 2019 
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Qgy+"wiadzialz” © pa! kee: Dr Kiimiert Ostaszewski-Rarzński. 


ZŁG| 818070402 404 


Sprzedaż, zanjana i naprawą maszyn do 
szycia, części składowe: nici, oliwa, iyły 
itp. Maszyny sprowadza ^ tylko pałnymi 
wagonami z najlepszych tabryk zagrani- 
cznych i wiedeńskich. — Nie wysyłam 
ajentów dla bałamacenia P. T. Odbior- 
ców. — Ajenci chodzą po domach tylko 
z fabeyk żydowskich i dontają z sprze 
dał ręcznej maszyny 10 zl, a za acżną 
20 zł, a odbiorcy twe to hchy i drogo 
żapłacony towar, — Każdy handel, ma- 
jący dobry towar i mierne ceny, ajen 
tów wysyłać nie może, 
200 maszyn do szycia jest zawsze na 
skladzie do wyboru. Najlepsze de haftu 
retam! 77 zl, gotówką 70 n 


Józef Iwanicki 
mechanik | specjalista, — Lwów, Ho- 
tel Źorża, 414 


MOG Preszę żądać osoalki. W 


000000000000 
BGDGGOGOGOGDO 
Karty do grania 


fabryki Piatnika 


Whistowe, Piqadetowe, Tarokowe, Nis- 
mtieckie, Francuskie, Pasjansowe. 


Karty dziecinne 


wszystkie, oprócz dziecinnych, z równyi 
mi brzegami i z zaokrąglonymi złoconym- 
poleca 1093 


Alojzy Hübner 
Lwów, Rynek 38. 


OBGOŁACGODGO 


w” Nowość! 


wyrobu Józef: Schu- 
Kołdry pachowe stera, zalecane dla swej 
nadzwyczajnej lekkości i ciepła z wełnia- 
nego atłas1 we wszystkich kolorach, po 
zł. 18, 90 i 22, z atłasn jetwabnege po 
zł. 22, 23, 36 do 41. Kołdry pachowe 
wyrabiam sam i są wyłącznie tylko n mnie 
de nabycia. — Kołdry zwykłe na wacie 
wełnianej, począuszy Od zł 4, 5, 6:50, 
7, 8, 10, w najwięk «cym wyborze zawsze 
na składzie. — Materucs mwłosieena od 
zł 14, 16, 18, :0 do 32. — Sienniki 
zwykłe i oprężynow , kocyki wełaiane, 
poduszki itp. najtaniej w pracowni wy- 
robów pościeli, Józef Sohnster, Lwów, 
Koperalka 5 8'18 


>C "OEM: 


Tadeusza hr. 


984 


Szkółki leśno-ogrodowe 


w Zassowie 
ostatnia poczta loco stacja kolei Uzarna 


polecają na jesień i wiosne wszystkie odmiany drzew, krzewów 
do tuitur leśnych, wysadzania alei, zakładania parków, róże i krzewy 
ozdobne na solitery, drzewka owocowe wszystkich odmian i gatunków 


BG po oenach bardzo ulskioh. "TRG 
CENNIK  opłatnie i odrotną pocztą. 


Rok złudzeń (1848) 


(Bib'ioteka Powszechna Nr 355/9) 
Cena 1 kor. 44 b. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach 
i od księgarBi nakładowej W. Zakerkandla 
w Złoczowie. 


Zarząd lasów 


Łapajówka 
ost. poczta Wiązownica koło Jarooławia 
poleca P. T. właścicietom dóbr, zdolnego 
energicznego we wszystkich gałę.ich tego 


fachn  obznajomionego leśniczego 
zamiłowanego w prowadzenin kultnr 
z egzaminom, szkołą lasową i blisko 

10-cio letuią praktyką. 1205 


Do wydzierżawienia: 


MAJĄTEK ziemsti z gorzelnią — 
obszaru 1200 morgów w tym 5(% m. 
roli, 450 m. łąk, 170 m. pastwisk 

Majątek obstaru 68) m z gorzelnią, 

Majątek 650 m. roli, 120 m. łąk, — 
Budynki wszystkie murowane, stacja 
kolej, w miejscn, czasokres dzierżawy 
12 iat 

Folwark roli 460 m, ląk 25 m. Zbyt 
mleka zapewniony po korzystnej cenie 
do m.uczurni parowej. 

Folwark obszaru 470 morgów. 


Do kupna: 


MAJĄTKI ziemskie w różnych oko- 
łicach traja zbadane prrez nas sa- 
mycb, inb naszych fachowych mężów 
zaufania. 

RRealność w mieście i na prowincji. 

Zamiana domów w Wiedniu, Lwo- 
wie, Krakowie, Stanisławowi, Sambo- 
rze i Tarnop.la ma majątki ziemskie. 


Lwowsta Izba załalwień 


dla rolnictwa, hantla | przemysła 


plac Dąbrowskiego ]. 5. 


(Gmach Towarzystwa wzajemnej prmocy 
U:zędaików prywatnych). 1197 


Łubieńskiego 


maa. Tw t. m, 


Drzewo do | robót 


orzechowe, jaworowo, hebanowe, czerośniowe, srebrna olcha, Ilpowe, 


M. A. AUGUSTYN 


Lwów, ni. Teatralna |. 7, owój ohfioie zaopatrzeny 


MAGAZYN FUTER 


we wszystkich możliwych gatunkach, jak: fatra podróżne kryte ma- 
terją i futrem, kur:ki do polowania, futra miestowa, peltoty damskie, 
saki, peleryny najmodniejsze, colier boa, czapki, zarękawki i t. p. ma- 
terje na wierchy w wielkim wyborze. 


Wszelki, zamówienia uskutecznia z całą aknratnością, sumien- 


wad 
piłeczkowych 


nością i gustem, zaś za trwałość towarn gwarancja w zupełności. 
SF Cenniki na żądanie gratis i franco. 


dębowe w różnych wielkościach I w największym wyborze. 


Pitoczk! włostowe angielukie. 
Oprawy do piłeczek drewniane i stalowe. 
Wzorki do tych robót monachijszio i wloskie. 


Kasety z przyrządami kompletne i t. p. i t. p. 
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Wiaścisiale i wydawey: Dr. K. Ostaszewski-Rareński. Milski | Sp. 


Cony hurtowe: 
statratorum, dia  szpi 


ROOODOODODODOGODCACOGO0) 


O00000 


Z ces. król, 


iprzy 7, (rki 


ses. król. dostawców dla austro-węgierskiego dworu 


RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI 


polaca mejtaniej handei 


Jana Riedla 


we Lwowie. 


; pp. odsprzedającym, właścicielem heteli, ræ 
tali, zakładów kąpielowych | publicznych. 


CHOCOLAT 


tema 


LE GOUTER 


RECENHARTA & RAYMANNA 


we Freiwaldau 
PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNE, 


MG" | wszelkie inne wyroby "WE 


15 


C'EST 


Hibner 


Lwów. Rynek liczba 38. 


L' ĄDOPTER 


POOC©RPOC>POO>OOCGOOGCGOCO>C- 
$ HANDEL HERBATY | KAWY ut. 


EDMUNDA RIEDLA i 


we Lwowie, nl. Teatrelna I. 3. 
polana uaiłupozo gatunki 


HE KAWY TU 
o amażn ozystym | nrematysznym. 


ABE; 
Parterice . = R — ct o 
» 


Caba gruborlaznieta : — „ 86 

Cejlon zielona RU = 
i n przednia. . "M WROC 
5 a grabozlarniaa . . ja MUSA 
r = urłowa. . . . . . . 1 „ 08 
Mocca arabska bardze aromatyczna 1.4.08 = 
Jawa złota  . . . . . . . Fad Ln OER 

ĝ UWAZA: Kawa Mooca arabska sema używa się & 


i 
Oc>C>ER > LGO >> CHCA K> CHC> CHR CHLYCCYFR ODO 


m Znany z taniości handel a | 


Leonarda Soleckiego we Lwowie 
przy ulicy Baterego I. 2, 


otrzymał świeże doh rowe towary i poleca takowe po cenach najniższych. 
BW Zlecenia z prowincji nskntecznia się odwrotnie. 8029 


| 


Paryskie specjalności gumowe 
prawdziwy franouoki fabrykat 
H Stóssiera je 1 
. ied 
Przesyłka okresie) ZKE 4 3 


| mace 
zo 


Tyko wtedy prawdziwy, gay wj. |__Dütad niezrównany ||! 
W. Maagera 


graniasta flaszka niżej nmieszczonym 
napisem (czerwony i czarny druk na 
prawdziwy, Oczyszczony 


żółtym papierze) jest zamkniętą. 


Ą 


DORSCH (' 


Tran z Wątroby Miętusa 


w opakowaniu prawnie ochronionem 


Wilhelma Maagera 
w Wiedniu. 


Flaszka duża żółtego 2 Korony 
j „  bialego3 „ 


Badany przez pierwsze medyczne uf sra i po- 
e 


lecany także dla dzieci z powodu łatwej strawności, 
a używany we wszystkich wypadkach, w których | 
E lekarz chce sprowadzić wzmocnienie oałege orga 
nizmu, zzizcokiajej rob i płun, przyh wagi 
olała, polepszeale soków, jak oszyszozaalo krwi. 
Do nabyca w bardzo wielu aptekach 
i droguerjach Austro-Węgier. 
Główny skład i miejsc wysyłek na monarchię 
a ęgi 1104 


astro-w! 


W. Maager, Wien, I3, Neumarkt, 3. 


Naśladownictwa będą sądownie ścigane. 


Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem SŁ. Piotrowskiego. 


